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Smuga cienia między sąs.iadami 
Przez długie lata przyjmowałem lacy swoją megalomanią i arogan

argument o bezpiecznych ·granicach, cją nie wzbudzają nigdzie sympatii 
którym posługiwali się politycy i trudno się temu dziwić. Naszym 
i propagandziści, bez głębszego za- turystom - tym Bogu ducha win
stanowienia. Ą przecież powinienem nym również - daje się do zrozu
'ył zastanowić się spędzając wa- mienia, że Polacy są niepo.żądany
kacje w 1954 roku w Dziwnowie, mi gośćmi w wielu krajach. Sta
dlaczego żołnierze WOP tak staran- liśmy się „Fenicjanami współczesnej 
nie bronują wieczorami nadmorską Etiropy", a „wieść gminna niesie'', 
plażę? Później zaprzestano tego - że dołączyliśmy również do grona 
na szczęście - ale i dziś nie jest tych narodów, którzy jak Włosi, 
znów tak łatwo przekroczyć grani- Turcy, Grecy i inni zasłynęli z or
cę państwową w Europie Wschodniej ganizowania grup przestęµczych w 
i biedni turyści całymi dobami wy- wielu krajach różnych kontynen
czekują na przejściach granicznych. tów. Dajemy coraz więcej powodów 
W uchwalonej już w grudniu 1948 do iego, aby nas nie lubiano i nie 
roku „Powszechnej Deklaracji Praw szanowano. Do siebie więc przede 
Człowieka" powiada się w Artykule w;;zystkim miejmy pretensje! 

prawda. Tam są: Liiwa, Białoruś 
i Ukraina. Stwierdzenie to nabiera 
dziś szczególnej aktualności. Już 
nie graniczymy ty !ko z ZSRR, ale 
jednocześnie z Litwą, Białorusią 
i Ukraiuą, a zaniedługo możemy 
graniczyć przede wszystkim z Litwą, 
Białorusią i Ukrainą. I znów poli
tycy nie mogą o tym zapominać. 

Z sąsiadami trzeba się ułożyć po 
sąsiedzku. Ale, aby to si~ stało fak
tem, trzeba przede wszystkim, 
prawdziwie i do końca wyjaśnić 
zawiłości dotychczasowych stosun
ków, powiedzieć prawdę o przeszłoś
ci. Przede wszystkim dlatego, ie 
kładzie się ona cieniem na ieraź
nie.jszości. A bez wyjafoienia prze
szłości nie zbudujemy dobrych sto
sunków sąsiedzkich na przyszłość. 

13, że „każdy człowiek ma prawo Ale rzeczywiście współczesna Eu
swobodnego poruszania się i wybo- !'opu zmieniła si~ radykalnie na 
ru miejsca zamieszkania w grani- przełomie 1989 i 1990 roku i zmie
cach każdego Paiistwa" oraz że nił się również problem granic. Oto 
„każdy czlowiek ma prawo opuścić na przykład w jednoczących się 
jakikolwiek kraj, włączając w to Niemczech ludzie nagle u5wiadomili 
swój własny, i powrócić do swego scbie, że na zachodzie mają za są
kraju". W teorii wszyscy się z tymi siadów Francuzów, na północy Ho
prawami godzą, ale w praktyce sto- . lendrów i Belgów, i że to dotyczy ' 
suje się takie przepisy i ogranicze- wszystkich Niemców, bo przestała 
nia, że staje się to nie zawsze moż- ich dzielić sztuczna granica na La
liwe. Ostatnio nowe władze Lwowa bie. Coś z tego faktu dla polityki 
zdecydowanie ograniczyły możliwość zagranicznej zjednoczonych Niemiec 
poruszania się turystów po tym wyniknie. Wprawdzie staramy się 
mieście. o gv.rar:mcje naszej granicy na 
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98-100 Łask 
ul. Narutawicza 42 
telefon 23-62, 44-76 

PIECZĄTKI 
DLA KAŻDEGO!!! 

~ SZYLDY Mogłoby się "-'-Ydawać, że najbar- Odrze i Nysie Łużyckiej, ale z naj
dziej bezpieczną granicą je,st wy- nowszej historii wynika niezbicie, 
brzeże mortkie, ale to też tylko że gwarancji udziela się bardzo . 
teoria. Jak wiemy z licznych . ko- trudno, ale bardzo łatwo - je się też 

. munikatów w różnych miejscowoś- łamie. I · żaden polityk nie może o 
ciach naszego wybrzeża obowiązuje tej prawdzie zapominać .. 
zakaz kąpieli, gdyż można z powo- Ci sami Niemcy znów sobie któ-
du zanieczyszczeń wody morskie}. regoś dnia uświadomią; że na . 
dostać w najlepszym razie bolesnej wschodzie graniczą z Polską i to 
wysypki. nie tylko Niemcy z - Saksonii, ale 
· Pozostałe granice naszego pań- z Bawarii, Hamburga i Nadrenii. 
stwa uważane były za granice przy- A my znów będziemy musieli wy
jaźńi. Dziś · też się wiele mówi o rzucić z pami~ci bzdurne twierdze
bratnich naradach Litwy, Białorusi, nie, że Niemcy w NRD to są do
Ukrainy, Słowacji i Czech. Swego brzy Niemcy, a w RFN - źli, re-
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SUPEREKSPRES 
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LóDZ, ul . Na.rutowicza 45 
tel. 31-98-9'2. 
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tel. 15-8G-16. 
WIELUŃ, ul . 18 Stycz,nia 3~, 
tel 53-33. 
.PIOTRKÓW -TRYBUNALSKI, 
ul. Zam_cnhota 3/57, bł. 2ll 
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. czasu zza tych granic pokoju gro- wizjoniści. Teraz Niemcy będą już. 
ziła nam „braterska pomoc" wojsk tylko jedni - · zjednoczeni. Zresztą 
Układu Warsza~~skiego. W 1981 ro- chyba w 1974 roku miałem . możność 
Ku krążył po Polsce dowcip · o roz- przekonać śię w dawnym . K-ari
mowie dwóch radzieckich żołnierzy Marx-Stadt (powróciło do · .starej *& 
stacjonujących w ostrym pogotowiu nazwy Chemnitz), :i:c też nas tam -
nad polską granicąa Jeden pyta ą~.cjalnie nie lubia-11-0„ Jedna z eks- -:t~Wl!llllP"'='lli---mi•m::G•llllil•l!lll!1m&m:Ollslliln 
drugiego: pedientek w sklepie sportowym, gdy 

- Wasia. ty ·wiesz, kto to j ~st zorientowała się, że z kolegą roz- . 
ten Lech Wt1 'ęsa ? mawiam po polsku, demonstracyj-

- Nikak Saszlca, zupełnie nie nie i publicznie odmówiła obsluże
wiem, ale -wiem, że vrzez niego j·uż nia nas. A podkreślam, był to rok 
drugi tydzień śpię w mundurze. 1974! , 

Jak pisze Gabriel Meretik w książ- Na wschodzie mieliśmy nienaru
ce „Noc Generała" w gruqniu 1980 szalną granicę z ZSRR, ale i tu za
roku 'CIA, Pentagon oraz NSA (wy- szły zmiany. Coraz więcej republik 
wiad elektroniczny) do:s:tarczyły ogłasza swoją suwerenność i zapo
Zbigniewowi Brzezil'iskiemu dowo- \1riada wystąpienie z ZSRR. Ostatnio 
dów koncentracji wojsk radziec- taką deklarację przyjęła Rada Naj
kicb, czeskich i niemieckich 'nad wyższa Ukrainy. Ukraina ma dla 
polskimi granicami na wschodzie, ZSRR kluczowe znaczenie. Ukrah'icy 
południu i zachodzie. Imvazja nie czynili już wiele prób zbudowania 
nastąpiła, ale i granice nie okazały niezależnego paz~stwa .i nie były to 
się ani pokojowymi, ani przyjaciel- próby udane. Przy tej okazji ucier
skimi, ani bezpiecznymi. Na bez- piała ludność polska zamieszkała w 
piecznych i przyjacielskich granicach różnych rejonach Ukrainy. Teraz 
nie buduje się zasieków, bronuje Ukraina stanęła w 1"Zędzie republik 
pla:I:, jezior nie przegradza się sta- wybijających się na niepodległość. 
lowymi siatkami. Przyjacielsko na- Fakt ten przeszedł u nas bez szcze
•tawieni do siebie sąsiedzi odwie- gólnego zainteresowania. Więcej 
dzają 11ię bez przeszkód i utrudnień uwagi poświęcamy zmianom za 
i nie czają się po lasach, aby u są- Odrą niż za Bugiem. Nie jest to 
siada zaprowadzić sobie miły porzą- dobry punkt widzenia. 
dek. Aleksander - Krawczuk, gdy nie 

Tak b.yło. Czasy się zmieniły był jeszcze ministrem kultury: · 
I dziś moma pówiedzieć, że mamy i sztuki, w wyv11iadzie , dla Jrrakow
tnne nastawienie do sąsiadów a oni skiego „Zdania", wypowiedział rzecz 
4lo nas. Teoretycznie - owszem. znamienną, że dla nas za Bugiem 
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Inna wersja śmierci 
Roberta Geyera 

W tekście Magdaleny Gro
chowalskiej pt. „Byli ze wszyst
kimi" podano datę zastrzelenia 
RoQerta Geyera w listopadzie 
1939 roku. Nie może to być 
prawdą. Pierwsze aresztowania 
Polaków w Łodzi i umieszcza
nie ich w przygotowanym obo
zie na Radogoszczu miały miej
sce 12 grudnia 1939 roku. Nas 
aresztowano 13 grudnia 1939 ro
ku. Być może Robert Geyer 
przeciwko tej akcji protestował, 
bowiem zastrzelono go 12 gru
dnia 1939 roku. Zastrzelił go 
Schupo - Schut.z:polizei, a nie 
gestapowiec. Gestapo - to Ge
heim Staatspolizei. Nas też a
resztowali schupowcy. 

Ojciec mój, który wbrew 
wielkiemu ryzyku powrócił ha 
jeden dzień do Łodzi, przywiózł 
wiadomosc, iż Robert Geyer zo
stał zastrzelony za to, ze sam 
zdejmował hitlerowskie flagi z 
budynku firmy „Ludwik Geyer" 
przy ul. Piotrkowskiej. Sam 
zdejmował dlatego, że żaden z 
robotników nie chciał tego zro
bić, mimo że im to nakazywał. 
Taką wersję śmierci Roberta 
Geyera przywiózł w styczniu 
1940 roku mój ojciec. 

Szczegóły smierci Roberta 
Geyera można też znaleźć w 
„Słowniku Biograficznym". tom 
VII, Kraków 1048-1958. Dobrze 
jest sprawdzać relacJe „naocz
nych świadków" z historyczny
mi dokumentami i źródłami. 

LESZEK SŁUGOCKI 

PS. Warto byłoby odnotować 
w obszerniejszej publikacji fakt 
zniknięcia Antykwariatu „Sło
wo" pana Henryka Maszewskie
go. Działał od 1945 roku do gru
dnia 1989 roku. Było to specy
ficzne miejsce, gdzie można by
ło znaleźć wiele wydawnictw 
nawet z. minionych epok. Znik
nięcie Antykwariatu „Słowo" -
podobnie ;ak swego czasu księ
garni „Czytaj" p. Pawlaka -
wytwarza pustkę, której chyba 
nikt nie wypełni. 

L.S. 
Ireneusz Sekuła: 

W prymitywnie uprawianej 
propagandzie prywatyzacJę trak
tuJe się jako odwrotność nacjo
nalizacji. Jest to oczywiście nie
porozumienie. Nacjonalizować 
można dekretem, siłą, jednora
zowym aktem władzv. natomiast 
do prywatyzacji potrzebna jest 
chęć skarbu państvra, aby wy
zbyć się majątku; potrzebna jest 
chęć innych podmiotów, aby ten 
majątek nabyć potrzebne są 

pieniądze, aby zań zapłacić. ( ... ) 

Lewica zawsze miała skłon
ności do opcji pracowniczych. 
Opcja pragmatyczno-menedżer
ska jest jednak efektywniejsza. 
Z jednej strony kusi odwołanie 
się do szerokiej bazy społecznej, 
z drugiej strony, jeśli już do
konywać głębokich zmian struk
tury, to na strukture bardziej 
efektywną. 

(Z przemówienia w Sejmie 
12.07.1990) 
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Mieszkańcy miast przyglą
dają się demonstracjom rolni
ków z niechęcią i niezrozumie
niem. W mieście przeważnie u
waża się, że rolnicy mają się 
dobrze i nie -Wiadomo dlaczego 
protes\!dą. A jak jest w rzeczy
wistoś~i? Czego domagają się 
rolnicy? 

- Główny postulat rolników 
i' ich związków dotyczy cen mi
nimalnych gwarantowanych. 
Rząd broni się przed uznaniem 
takiej potrzeby. A przecież ce
ny takie funkcjonowały w prze
szłości i 'funkcjonują w rozwi
niętych krajach świata. Na 
przykład w USA cena gwaran
towana minimalna opłacalna 
jest dla 80 · procent farmerów. 
T<> mówi samo za siebie. 

Co rolnikowi gwarantuje 
cena minimalna? 

kupić od 1,5 do 2 litrów ropy. 
Natomiast w Polsce litr ropy 
kosztuje lild 3 do 6 litrów mle
ka. To dobrze ilustrujE. sytuację 
polskiego rolnictwa. 

- Jakie mogą być tego skutki? 
- Wybicie stada. W Brato-

szewicach na przykład jest bar
dzo dobre stado, dobre obory i 
wysoka wydajność - przeszło 
5000 litrów mleka rocznie od 
krowy. Jest to mleko I grupy 
o europejskim itandard.zie. Ale 
przy cenie 500 złotych za litr 
nie opłaca się produkować tego 
mleka. Trzeba więc pozbyć się 
stada. Im jest żal dobrych krów, 
więc się wstrzymują z taką de
cyzją. Ale w ekonomii nie ma 
sentymentów. Będą musieli to 
zrobić! 

Czy można stado uratować? 
- Potrzebna tu jest polityka 

• pl Ch ego • 18 zap 

M~lo jest .. takich gospodarzy, 
ktorzy maJą własne duże pie
niądze. Mieliśmy dotąd taki sy
stem ekonomiczny, który zmu
szał do tego, aby nikt nie posia
dał własnych środków obroto
wych i aby każdy chodził po 
nie do banku. Teraz mamy te
go skutki. A to dotyczy przede 
wszystkim dużych gospodarstw. 

- Przez wiele lat narzeka· 
liśmy na brak żywności. Tera:& 
jest kryzy1 w rolnichvie, ale 
żywności nie brakuje. Jest jej 
jakby więcej. 

- Ale to jest pozorna nad
wyżka żywności. Po pierwsze -
co już wspomnialem - mamy 
barierę pópytu ze względu na 
ubożenie miasta, które jest 

· głównym odbiorcą żywności. Po 
drugie - wiele naszych pro
duktów żywnościowych nie ma 

ną 

Rozmowa z BOGDANEM LUKASIEWICZEM - posłem na Sejm 
z Polskiego Stronnictwa Ludowego. 

- Gwarantuje mu zwrot na
kładów i niewielki zysk przy 
przeciętnych warunkach pro
dukcji. Rolnik stale ponosi ry
zyko związane z warunkami 
atmosferycznymi, a brak cen 
gwarantowanych minimalnych 
stwarza dodatkowe ryzyko. A 
już szczególnie u producenta, 
który poczynił długoterminowe 
nakłady. Brak takich cen znie
chęca do podnoszenia wydajnoś
ci. Polskie rolnictwo znalazło 
się w takich warunkach, kiedy 
rolnikom oferuje się środki pro
dukcji po cenach światowych, a 
na jego produkty tworzy się ba
riera pópytu. Ceny minimalne 
gwarantow-ałyby przynajmniej 
zwrot kósztów produkcji. Bez 
tego powstaje zagrożenie nie 
tylko dla wsi, ale i dla miasta. 

Minimalna· cena kwintala ży
ta powinna wynosić od 72 do 
85 tysięcy złotych, a wynosi 55 
tysięcy złotych. Państwowe Za
kłady Zbożowe mają zapasy 
zboża na 2 miesiące, magazyny 
są wypełnione w blisko Jednej 
trzeciej, a zaczynają się żniwa. 
Zboże w Polsce zbiera się raz 
do roku i trzeba je przechować. 
Większość rolników nie dyspo
nuje swoimi magazynami. Gdzie 
więc to zboże zgromadzić? Ta
ka sytuacja musi odbić się na 
cenie chleba. Za kilogram żyta 
płaci się 550 złotych, a kilogram 
chleba kosztuje okolo 2800 zło
tych. Drożeje · energia, co prze
nosi się na cenę chleba. I nie 
ma tu żadnych mechanizmów 
regulujących, które wpływałyby 
na stabilizację takiej sytuacji. 

Inny przykład: mleko. Z ra
chunku kosztów wynika, że litr 
mleka powinfen w skupie ko
sztować 10()0 złotych, a łódzkie 
mleczarnie płacą 600 złotych, są 
i takie, które płacą po 300 i 400 
złotych. W zachodnich krajach 
za litr dobrego mleka można 

mterwencyjna państwa. Spół
dzielnie mleczarskie nie mają 

własnych pieniędzy, t:zeba im 
dać ulgi podatkowe, tanie kre
dyty. 

- Podjęto już decyzje w tej 
sprawie. 

- Tak i to będzie miało 

wpływ na sytuację spółdzielni 
pod koniec roku. Ale początek 
roku był -zabójczy dla spółdziel
ni, a szczególnie dla tych, któ
re poczyniły inwestycje i wcześ
niej wzięły kredyty. 

- Dla jakich gospodarstw sy
tuacja ta Jest bardziej groźna, 
dla boga\ycb i silnych, czy dla 
małych i biednych'/ 

- Sytuacja wszystltich go
spodarstw Jest zła. Jak wyka
zuje statystyka siła nabywcza 
gospodarstw rolnych wynosi 53 
procent siły nabywczej z 1989 
roku. Co zrobi zatem rolnik? 
KLtpi mniel ·nawozow, nie bę
dzie opryskiwał pola, r.ic będzie 
inwestował. Zmniejszy siQ po
tencJai rolny. · Już dziś wiele 
hektarów ziemi leży odłogiem. 
Odtworzyć te nie będzie łatwo. 

Dziś wielu ludzi żyje juź na 
granicy ubóstwa. Nie ma też 
rynku pracy. Chłop nie może 
rzucić ziemi i pójść szt~kać pra
cy w mieście, bo jej tam nie 
ma. Musi się bronić. Każdy 
chłop tak biedny, jak i bogaty. 
Ale sytuacja ta bardzi1~j zagra
ża najlepszym gospodarstwom, 
które rnają kredyty, którym 
potrzeba dużych środków obro
towych, którl! dużo inv1estuJą l 
to na odlc,łe terminy. Nato
miast gospodarstwa przeciętne 
przetrzymają łatwiej ten kry
zys. 

- Dlaczego? 
. -..:. Z prostej przyczyny. W go

!;podarstwach silnych, gdzie się 
inwestuje na podstawi~ k-.:edy
tów cały zysk zżerają odsetki. 

I 

siły przebicia na eksport, oo na
sze produkty w ·wielu wypad
kach są gorszej jakości. Na ca
łym świecie handluje się nad
wyżkami żywności. Wymaja to 
jednak właściwego przechowal
nictwa, a my nie mamy ani 
gdzie, ani jak. Nie bez znacze
nia są również nasze kłopoty z 
eksportem żywności do ZSRR. 
Z jednej strony nie doł!adano 
się na szczeblu ministerstw 
współpracy z za6ranicą co do 
handlu żrvnością i Jej ceny, z 
drugiej - poważnie została o
graniczona wymiana przygrani
czna; To grozi nieźle do tej p<r 
ry prosperuJąCeJ „ścianie wscho
dniej" bankructwem. 
Proszę przy tym pamiętać, że 

mamy teraz 15-procentowy spa
dek dochodu narodowego, a nor
malnie rozwijający się kraj ma 
3-proccntowy roczny wzrost do
chodu narodowego. Jest to ka
tastrofalna sytuacja. Kl1.1cz do 
rozwiązania sytuacji rolnictwa 
lezy w mieście. Jeśli miejski od
biorca będzie miał pieniądze, to ' 
i rolnik na tym skorzysta. Rol
nictwo jest tylko częścią gospo
darki i tak · trzeba patrzeć na 
sprawy wsi. 

- Jakie jest wyjście? 
- W rolnictwie trzeba doko-

nać zmian strukturalnych. Dro
ga do tych zmian wiedzie przez 
opłacalne warunki produkcji i 
rzeczywiście wolną grę rynko
wą. Co można osiągnąć prze-z 
zwiększenie powierzchni gospo
darstw? Tylko wyższą wydaj
ność. Ale nie koszty jednostko
we. Mam wysokotowarowe go
spodarstwo i wiem, że U· mnie 
koszty są o wiele większe. bo 
mam większe nakłady. Jeśli 
"5tworzy się dobre warunki dla 
produkcji rolnej i przez ceny 
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minimalne gwarantowane zape
wni się stabilność produkcji rol
niczej, to po jakimś czasie oka
że się kto rzeczywiście jest do
bry i ma dobre, efektywne go
spouarstw-0. Ale te-go n.ie osiąg
nie się w pół ro ku. 

- Rolnictwo jest w trudnej 
17tuacji. Rolnik nic ma w7Jś
eia. Musi się bronić. Ale nie 
wsz7scy akceptują sposób, w ja
ki się broni. 

- Są to formy demonstracji, 
które mają zwrócić społeczną 
uwagę na sprawy rolnictwa. To 
w żadnym wypadku nie jest 
świadome szkodzenie. Poza tym 
są to prawnie zagwarantowane 
formy protestu. Blokady dróg 
nie wzięły się z niczego. Poprze
dziły je wielomiesięczne żądania 
rozmów. W wielu krajach rol
nicy, farmerzy stosują taką me
todę protestu. Polscy chłopi sko
rzystali tylko z tych sposobów. 

- A okupacja gmachu Mini
sterstwa Rolnictwa l Gospoda.r
ki Żywnościowej? 

- Wejście do gmachu jest 
wynikiem tego, że chłopi trak
tują Ministerstwo Rolnictwa i 
Gospodarki żywnościowej jako 
swego rep1·ezentanta. Ono ma o
bowiązek dbać o interesy chło
pów. Zadr.ych szkód tam chłopi 
nle zrobili. Natomiast rząd nie 
wytrzymał nerwowo i użył siły. 
Doświadczenie wszakże uczy, że 
1lłą nie udało się zwalczyć ża
dnego ruchu społecznego. 

- Konftikł nie został jeszcze 
rozwiązany do końca. 

Skład 

™ 

- Nie. I boję się, że uż •cie 
sily z jednej strony może do
prowadzić do użycia siły z dru
giej strony, a tego należałoby 
uniknąć. Dlatego uważam. że 
blokada dróg skanalizowała nie
zadowolenie, zahamowała jego 
żywiołowy rozwój. 

- Niektórzy chłopi oskarżają 
rząd o anłychlopski cllara.kter. 
Ile w tym oskarżeniu jest praw
d7? 

- Polityka rządu w stosun
ku do wsi wynika nie tylko ze 
względów ekonomicznych, bra
ków w budżecie, ale też z po
litycznych rozgrywek, jakie ma
ją miejsce na szczytach władzy. 
Z mojego poselskiego doświad
czenia widzę, że interes społecz
ny dla niektórych ludzi nie po
krywa się z ich interesem. Dla
tego trzeba być ostrożnym w 
ocenie takiego ,czy innego rz~1du. 

- Niedługo czekają nas no
we wybory parlamentarne. Ja
ki wpływ na nic może mieć ta 
sytuacja? 

- Tego, co się stało, chłopi ni
komu nie zapomną. W przy
szłych wyborach - tak to oce
niam - będą głosowali przede 
wszystkim na tych, którzy za
gwarantują obronę ich intere
sów. I to będą polityczne skutki 
dzisieiszej zabawy w polityki'; 
rolną. 

Ro-zmawiała: ' 
BOGDAMADE~ 

tarcicy 
PHUP MAXBUD 

tel. 14-12-65 
Starowa Góra, ul. Okienna 8 

- boe-zna od ul. Zagłoby na granicy Łodzi i S-tarowe-j 
Góry, (dojazd ul. Rzgowską a.utobusami „C", 70, 2G8 

2ł8 bis pnystanek za Szpitalem Matki Połki - do skladu 
po praooiwncJ stronic ul. Rzgowskiej ok. 500 m) 

o F E R u J E: 
~ TARCICĘ SOSNOWĄ SREPNIO.Dł.UGĄ od 90 cm do 

230 cm, w grub. Z2 i ~ mm, w cenie od 430.o&ll do 
5110.000 ił/1 m neśe. 

~ TARCICĘ SOSNOWĄ PEŁNODŁUGĄ w grubościach 
18 mm i 19 mm, w cenie 559.000, 606.00-0 i 1.260.000 
d/1 m neśi;. - -0brzynana 
- Z2 mm i 25 mm w cenie 100.000 i &30.000 71/1 m 

sześć. - -0brzynana 
- %S mm, 3Z mm, is mm i 45 mm w cenach od 

&30.000 do 1.330.000 zł.fm sześc. - obrzyna.na i nie 
-Obrzynana. 

~ BALE SOSNOWE: grub. 50 mm, 613 mm, '15 mm 
80 mm, 100 mm w cenach od 900.000 do 1.300.000 
d/1 m sześc. 

~ KRAWĘDZIAKI 9 mm X 9 mm, 1i X 12, 14 X 14. 
50 X 100, 70 X uo, 80 X 160, 10 X 10, 100 X 230 i inne 
w cenach od 570.000 do 1.309.000 zł 

or a z 

• TAROICĘ OLCHOWĄ l BRZOZOWĄ w grub: 25, 50 
70 mm w cenie 650.000 i 670.000 zł /1 m sześc. 

• TARCICĘ DĘBOWĄ w grub. 40 i 70 mm w cenie 
1.łS0.000 zł/1 m S?.CŚC. 

Dysponujemy też drewnem powietrzno-suchym. P~zy 
zakupach powyżej 5 m sześc. udzielamy rabatu od 5 do 
l{) procent. 
Załadunku dokonujemy bezplatn-ie. 
Obróbki: zakupionego drewna moi.na zlecić na miejscu 
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W Białej prawie wszyscy uważają się za Niemców. 

Na Opolszczyźnie spelnia się sen o samorządzie. Do glosu doszli 
ci, którzy siedzieli tu od wieków: Slązacy. Dla wielu ludzi, zwłasz
cza z inliych regionów Polski, stanowi to s::ok. Okazało się bowiem, 
i:e rodowici mieszkańcy te; ziemi deklarują się teraz w wictkszości 
jako Niemcy, względnie niemieccy Ślązacy. Gdyby nie ludność na
pływowa, przybyła tu. po wojnie ze Wsclwdu, czujący się Niemcami 
byliby prawdopodobnie w większości, przeważając liczebnie nad ty
mi, którzy czują się polskimi Slqzakami. Rzqdzilby calym wojewódz
twem, a tak - zdobyli k-Olo jednej t1'Zeciej mandatów, przeważnie tv 
podopolskich gminach. Skupieni w Towarzystwie Społeczno-Kultural
nym Mniejszo§ci Niemiecleiej na śląsku Opolskim, :::aczynajq - jak 
1n6wiq - p-rawie wszystko od zera. 

Biała nazywa się Ziilz. 

Asfaltowa droga w szpalerze starych drzew. lagoone, złocące się 
od zbóż pagórki, i nagle - za kolejnym zak:rątem - wianuszek 
kamieniczek przylepionych do ciężkiej bryły zamku na wzgórzu, a w 
tyle, na drugim planie, strzelista wieża kościoła. To Biala ... 

Biała okazuje się z bliska małym, c!ość podniszczonym miastecz
kiem. ze śladami dawnej świetności. Bliżej stąd oo granicy Moraw, 
niż do Opola. Położona jest na samym krańcu lerenów o przewadze 
.. miejscowych". Kilkanaticic kilometrów na poludrne i zachód, 
w Prudniku i Nysie, przeważa ludność napływowa. W gminach są
s:adujących od północy i wschodu, mieszkają ,.swoi". Jadąc z Opola 
do Białej, przez „prawdziwy" Sląsk Opolski, widzi się po drodze 
zadbane, bogate wsie, prezentujące się Qdnowionymi fasadami ob
szernych domów, starannie utrzymanymi ogródkami. Sciany na bia
!o, brązowe ramy okierule, obejmujące jednolite tafle szyb, zagrani
czne, przeważnie niemieckie samochody przed br::unami - oto wysta
wa tej części Opolszczyzny. O tej drugiej, napływowej cz~ści, nic ma 
co pisać. za bardzo przypomina resztę Polski 

\V Białej pozostało kilka odrapanych zabytków rw p:i:1stwowym 
ręku). są komunalne czynszówki, uspołeczniony handel. wodociągi 
i calo:lć infrastruktury, do niedawna również oa:'istwowej. Wszystko 
to, jak i gdzie indziej, jest odrobinę Z'miedbane, wyrażając się deli
katnie. 

:-- Co przybylo po wojnie? - zastanawia się świeżo wybrany bUl·
m1strz, 31-letni Zygfryd Kusber, który przedwojny nie moie pamię
tać. jednak swoje wie: - Bloki, tworzące jedną ścianę Tynk11 ... No, 
ale - zauważa z krzywym uśmiechem - n~zecl woina stalu w tym 
m1e3scu piękne kamieniczki, zniszczone µotem 1Jrzez Ros.ian ... 

Przed wojnq. - teraz ,burmistrz wymienia niewatoliwe straty -
bylo w Białej (to znaczy w Zi.ilz, tak się wóivczas n >7..vwa!o m'astc
czko) sieć gazowa, której dziś nie ma. Str>ht także a„,a hotele, a dziś 
- nie ma ani jednego ... 

Z faklu, iż w Białej nie ma obecnie hotelu, nle należy wyciągać 
\Vniosku. że miasteczko nic ma kont3któw ze światem ·Przeciwnie 
- przy rynku majdują się aż dwa pnedstawiciełstwa hiur podróży. 
kubek w kubek jak w Gogolinie czy w pobliskim Gloi:rówk11. Na ta
blicach wypisane kilkanaście nazw miejscówc 0ci. w l>.:tórvch zatrzy
muje się autobus. Wszystkie znajdujq się na zac:hó·l od Łaby, zaś 
chętnych do wyjazdu (i to na stałe) nie b„ak11je ... 

- Niestety - wzdycha Zygfryd Kusbcr, który także miał okazję 
do opuszczenia na zawsze Heimatu. Tak iuż ucz.ynila wiGkszość ro
dziny Kusbrów. z dziada pr<1dziafla śluzaków. przcnoqąc s:ę do 
Vaterlandu. On sam był w Republice fr;;ykro!nic Za pierwszym ra
zem w 1979 roku. wyjechawszy jako student z Krakowa, bo mici
scowych wtedy nic puszczano. Za dri;gim razem w 1981 roku. S?cl • 
w oolc:ki<'h sklenach bvł tvlko orPt Pomimo to - powró<'ił. \Vró
cil ró\.vnież z trzeciej podróiy, choć orolJonowano mu pracę i miesz
kanie w nowym budynku, 90 metrów kv.·arlratowych Nif' polnczył 

się jednak z Macierzą, bo tu. na Sląsku. spoczyw'l ią orochy jceo 
przodków. A teraz nie wyjedzie iuż na pewno. «koro iest pierw
szym od 45 lat burmis.trzem z miejsc<nvvch 7n komunistów pr-„w
woiono ich w teCQ'JCe najc-zęściei z Prnnnika. T<ik oJ•' złożyło. że n·ikt 
z nich nic był Slązakiem z urodzenia. 

Burmistrza rachunek sumienia. 

Kim jest Zygfryd Kusber? Dla siebie - jest Niemcem. ewentual
nie - niemieckim Slązakiem - To wla~ciwie wszystko jedno -
mówi - bo i Bawarczyk jest Niemcem, a mówi o sobie - Bawar
czyk. 

Kim jest Zygfryd Kusber dla innych, na przykład dla rnportera 
z centralnej Polski. Pytanie nie jes.t orowokacyjne. Dopóki nic po
wie wyraźnie. że jest Niemcem. mo-tna go bow;em oosadzić o p-O•l
skość. Mów! po polsku absolutnie płynnie. z lekką tylko naleciałoś
cią gwary. Rozmawia w tym języku z sołtysem. z sekretarką, z dy
rektorem szkoły, a oni (choć wielu z nich - jak sie dowiaduję -
uważa się za Niemców) odpowiadają mu także samo. w urzędowym 
języku gminy Biała. Ale nie tylko w urz<;dzic: w sklepach na ryn
ku. w autobusie - mówi się po polsku -rvlko dwi" s•arus7.ki, co 
wyszły akurat z kościoła, rozmawiają z ~obą po niemiecku. Mija je 
trzecia, pozdrawia po polsku. - Dzień dob1·y! - a o;ie odpowiadn
ją: - Dzień dobry, pani Hammerowa.... ~ 

Co na to Zygfryd Kusber? 
- Najwyższy czait Pf'Zyjmować za kryte-rium fo;iadonwść narodo

wq, poczucie, że iest itię Niemcem. 

NR 1680, LIPIEC 1990 R. 



-fi@•• Lllł* - ft* www J 
Po drodze do Europy jest Sląsk! 
Następuje historyczny wykład o Sląsku Opolskim. Burmistrz, jako 

historyk, nauczyciel historii w liceum, czuje się w tej materii kom
petentny. - Tutaj - zauważa - zawsze była dwujęzyczność, bo 
mteszaly się kultury. Mieszkał tu Grenzenvolk, naród pogranicza. 
z silnvm poc::.uciem , tutejsza.ki", ale bez sprecyzowanej §wiadomości 
narodowej. 

Tak było je-.:zcze przed wojną. Gdy na silę germanizowano, odzy
wała się pohka$ć. G<ly IX> wojnic na siłę polonizowano, odezwała 
się w całej pełni niemieckość. Z opóźnieniem to prawda -
ale dlatego, że po pierwsze, byla dyktatura, trzymano · ludzi w 
strachu, a po drugie, naród jest zdyscyplinowany, szanuje władzę. 

jaka by ona nie była. Ale przecież wszystko widzi, potrafi ocenić 

45-letnie balaganiarskie rządy. więc teraz, gdy nastała demokracja, 
odnalazł w sobie silę. i.. przyznał się do niemieckości. Trzeba było 
wreszcie zrobić krnk do przodu - żeby slrn11ezyć z tą nieokreślonoś
cią. 

- Gdzie jest potdedzianc - zapytuje burmistrz retoryczn ie -
że świadomoś<~ narodowa sloi w miejscu? 

Prawdziwi Slązacy są zdyscyplinowani i pracow1c1. Mają szacunek 
dla własności prywatnej. Cenią wytrwałość i konsekwencję. Co za
czną, lubią skol1czyć Nic trwonią czasu na zbędne dyskusje. Pracu
ją - nie dyskutują. Tworzą dobrobyt wlasny i tej ziemi. 

A Polacy? 
Owszem, burmistrz ceni ich kulturę. Poznal ją dobrze, stud i ując 

na Uniwersytecie Jagiellońskim. Zna od dawna książki, którymi 
dopiero obecn;e zachlystujc się inteligencja w Opolu: Krystyny 
Kerstcnowcj, Gustawa Herlinga-Grudzińskiego, Władysława Pobóg
-Malinowskiego. Może na·wet o sobie powiedzieć, że wychował się 

na pracach polskich intelektualistów (i wychowywał innych, pne
wożąc zakaz:rnc książki z Krakowa na $lqsk}. 

- Ale, • có:: ... T'olacy nie mają dostatecznie wyrobionego pos:::an.o
wania prawa. co :: kole.i cechuje .Slą::ak6w. Ą ta wartość - pos::a
nowo.nle prawa (plus - oczywiście - skuteczna praca) - to dla 
burmistrza tuartości nadrzędne. - Wie pan, gdzie rolnicy zrobili 
na Opolszczyźnie zatory? W okolicach Brzegu, Glubczyc, Namyslowa 
- tam, gdzie ludność napływowa ..• A my? My - pracujemy ... 

Reasumując: skoro w rodzinie Kusbrów m6v.11o się zawsze po 
niemiecku. skoro ceniło się i ceni wartości wspólne dla Ślązaków 
i Niemców, nic pozostaje nic innego, jak uznać się za Niemca. 

- Ale - powiada burmistrz - taki rachunek su.mienia, to po pros
tu racjonalizacj'l poczucia, które nosi się w sercu od d::ieciństwa. 

A to poczucie podpowiada mu wyraźnie: jest Niemcem. 

Po drodze do Europy. 

Podobne poczucie odnajdują w sobie tysiące innych Ślązaków 
przynajmniej na papierze Jest bowiem sporne, czy rzeczywiście 
noszą je w sob!e od dzleci11stwa, czy nabyli je dopiero niedawno, 
zapatrzywszy się w niemiecld dobrobyt. Licz~ się jednak konkretne 
opcje. Tc zaś są wymowne: na 12 tysięcy mieszkańców gminy Biała, 
na listy mniejszości v.rpisało się 5 tysięcy osób. Na 26 wsi w gminie, 
tylko w 3 mniejszość nie okazała się większością. Na 17 mandatów, 
mniejszość objęła 15 miejsc w radzie. I wreszcie - może rządzić ... 

- Na poczqtek - mówi burmistrz - chcemy zmienić administra
cyjne podporządkowanie, z regionu Nysy na region Opole. Podle
gając pod Nysę, jesteśmy tam jedyną gminą mniejszościową. Na do
datek, nie istnieje bezpośrednie połączenie z Nysą. Po co więc bylo 
to utrudnienie? 

Wai.ne jest także, aby większość płodów rolnych z gminy (gdzie 
przeciętna wielkość gospodarstwa wynosi 8 hektarów) mogla być 

przerabiana ria miejscu: planuje się więc budowę ubojni, rzeźni, 

młynów itp. Ą..le najważnie)szy w hierarchii potrzeb jest język 

niemiecki. Burmistrz pominął ·milczeniem pytanie, czy młodzież 

umie oosługiwać sie tvm ięzykiem. Wspomogę się więc cytatem 
z „Oberschiesische Nachrichten" („Wiadomości Górnośląskie"), na ła
mach których wypov:iada się wójt Alojzy Kokot z Dobrzenia Wiel
kiego, gminy .,mniejszościowej" położonej na północ od Opola: 

- „Nie ma w Dobrzeniu rodziny, kt6ra ;akie;ś swojej odnogi 
nie zakorzenilaby w RFN. NRD, Austrii czy Szwajcarii. Mlodzi jeż
dżą w odwied::;iny i rozmawiają z krewnymi na migi. Kto to wi
dzial?". 

W Dobrzeniu biją więc na alarm, starając się na gwalt o germa
nistów. W Białej są równie szybcy: postanowiono już, że od nowego 
roku szkolnego wprowadzi się we wszystkich szkołach podstawo
wych gminy obowiązkowy j~zyk niemiecki. Na razie od 5 klasy, bo 
za mało nauczycieli. Burmistrz zachęca starsze osoby, żeby zdawały 
egzamin państwowy i uczyły młodzież języka ojczystego. Martwi 
się także, co ma zrobić z rusycystami. Gdyby tak można ich wy
mienić na germanistów. 
Obowiązkowy niemiecki będzie również dla dzied z 3 wsi, które 

jako jedyne w gminie są mniejszościowe wśród mniejszości, czyli 
polskie. Są takie, bo t>rzed wojną mieszkali w nich Slązacy, którzy 
nie umieli słowa po polsku. Zostali więc wysiedleni, a na ich miej
sce przyszli zabużai1scy. Czy zechcą się teraz uczyć niemieckiego? 

A dlaczego nie - dziwi się burmistrz - przeczez powinno im 
zaLeżeć„. Idziemy - dodaje zaraz - razem ku Europie: Polacv 
i Niemcy. A po drodze do Europy jest Slqsk. 

Czy bęclzie konflikt? 

Zygfryd Kusber jest, jak wynika z powyższej wypowiedzi, duż~ 
optymistą. Nie sądzi, aby eksponowanie narodowości doprowadziło 
do konfliktu z Polakami: 

- W naszej gminie konflikt jest malo prawdopodobny. Oni (na
pływowi) wiedzą, że jesteśmy im potrzebni„. 

Johann Kroll, przewodniczący Towarzystwa Społeczno-Kultural

nego Mniejszości Niemieckiej na Sląsku Opolskim, patrzy w przy~ 
szlość bardziej .estroiinie (cytat pochodzi z „ON"): 

- „Za siebie się nie boję, bo w życiu wiele przeszedłem. • Boję 
się za innych, boję się za mój IIeimat. Boję się szowinizmu. W Pol
sce jest niestety dużo nienawiści, która przeszkadza w odbudowie 
gospodarczej kraju". 

Oponent Kroiła, doc. Franciszek Marek z Gogolina, dzialacz kul
turalny na SląskQ, róv.micż nie ·widzi przyszłości w różowych bar
wach (cytat z „Trybuny Opolskiej"): 

- „To co się obecnie dzieje na 0)Jolszczyźnie przeraża mnie. 
( .. .) Zdar.::alo się, i to nawet dość często, źe jeden brat wzdycha? kfl 
Poisce, clru.gi - ku Niemcom.. Jednak więź rodzinna była silniejsza 
ni± przeciwstawne sympatie. Teraz podpisywanie listy rzekome; 
mniejszości niemieckiej doprou:adzi do konfliktów, do podzial6to 
wewnątrzrodzinnych. W'szystli:o się to może dla nas wszystkich źle 

zakońc::yi:". 

W Szczedrzykowic, wsi na Opolszczyźnie, gdzie - jak napisano 
w „ON" - „mieszkają Niemcy, Polacy i Slązacy", dokonano nieda
wno przC'rożującego odkrycia. W nocy jacyś •prawcy ,zdewastowali 
cmentarze, przewracając i rozbijając kamienne płyty, depcząc groby, 
wyrywając krzyże. Z kapliczki wyrzucono posąg ·Matki Boskiej. 
z kurcyfiksów poodr.}'Wa.'lo figurki Chrystusa. Kto to zrobił? Dla
«z~go? Je-dni przypuszczali, ie to polskie bojówki - spostrzegli, że 
większość zniszczonych grobowców miała niemieckie napisy. Dru
dzy byli przekonani, że uczynill to szowiniści niemieccy - na wła
sne oczy widzieli, że na większości poprzewracanych płyt były pol
skie napisy. Ktoś coś widział, ktoś coś słyszał, zeznawać nie chciał 
nikt. Wieś przyczaiła się. 

W) krycie przez policjQ sprawców (okazali się nimi młodociani 

wandale. absolutnie zresztą nie przejmujący rię swoim czynem) 
przyjęto z ulgą: a więc to jeszcze nie polityka ... 

Lecz polityka - przez wielkie „P" - puka do drzwi Sląska od 
zachodniej strony. Johann Kroll. Zygfryd Kusber i wszyscy, kt6rz7 
uważają się za Niemców, obawiają się konsekwenc~i traktatu pańs-
twowego w sprawie granicy na Odrze i Nysie. Przewidują bowiem, 
że przestanie wówczas działać 116 paragraf Konstytucji RFN, dzię
ki któremu traktowano Ślązaków podobnie jak obywateli Republiki, 
gdyż mieszkali w przedwojennych granicach Rzeszy. Mieli przez to 
znaczne ułatwienia w wyjazdach i zarobkowaniu. 

Co im może zastąpić paragraf 116 Konstytucji RFN? 
Tylko jedno - przyznanie podwójnego obywatelstwa. 
- Niech Slązak z dziada pradziada - proponuje Zygfryd Kusber 

- ma paszport polski i paszport niemieckt. Będzie m6gt nacł11l wu-
jeidżać clo Niemiec na zarobek. Powróci z pieniędzmi, zainwestuje 
w gospoda1'Stwo - oplaci się także Polsce. 

Czy jednak obywatel polski, będący jednocześi;iie obywateleµi nie
m:ecki m. będzie zawsze lojalny wobec interesów kraju nad Wisłą · 
i Odrą? Co się stanic, gdy interesy Polski i Niemiec staną w sprze
czności? 

Na to niemieccy Slązacy odpowiadają mniej więcej tak: 
- Myśmy zawsze byli lojalnymi obywatelami Polski. Nawet bar-

dziej niż inni. Więcej pracowali§my, sluchaliśmy się wladzy, aż 
zrobiono z nas „białych Murzynów". Spójrzcie na wieś opolską - · 
czy2 nie jest przykładem gospodarności? Czy z teg.o bogactwa nie . 
ma korzyści i Polska? 

Kogo z Polaków przekona to rozumowanie? Obawiam się, że nie
wielu Rację mają chyba Johann Kroll i Franciszek Marek: przy
szłość zgody na Sląsku mocno jest niepewna. 

W Gogolinie na dworcu widnieje napis: „Krall jest nas."?". 
W Opolu na pawilonie wypisano: „Krall do Niemiec". 
W Głogówku. który nazywany jest „malym Berlinem'', jakiś pa

triota poczuł się najwyraźniej zagrożony. „Niech żyje Polska" 
napisał na kościelnym murze. 

A ktlkuletnl chlopczyk -z Białej, zniecierpliwiony ocze!dw:.miem na 
matkę. krzyczy w głqb sklepu: 

- Mamusia, komm! 
Czy on jest przyszłością .Slqska? 

t ~·DRZEJ GĘBA.1ROWSIKI 
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Opinie 

Przyjeelaala 
1 llipponu 
Studiuje \>C Francji filologię 

francuską. Do Lodzi przyjechała 
dlatego, że tutaj ma praktyki 
jej przyjaciel z Fxancji. 

W ll'ęku miała plan miasta i 
mio~al-a się na sik:rzyżowa111iu 
ulic Gdańisjkiej i Zielonej. Po.d
fnmęla do mnie i coś zaszeleś
ciła w swoim języku. Domyśli
łem się, że chod7J o uilicę Ga
briela NarulQ•wkza. Wskazałem 
ręką. Pyta, czy mówię po fran
cmsku, ja - czy mówi pQ angiel
sku. Też. 

- To bardfO ladne miasto, tyl-
ko dlaczego takie brudne. Po-
nliśmy do muzeum Lodzi. W 
Jali za ~ołem o lu"Strzanym bla
cie oszalała z zachwytu. Pyta, 
ezy te Imitacje są polslkiej pro
dukcji. Na wiadomość, ie to 
orygi~iały lekko skośne oczy ro
bią się zykrągłe. Choć sama nic 
g·ra, o Arturze Rubinsteinie wie 
dum. Popisuje się też wiedzą o 
Chopin~, ale Huhal jes·t dla niej 
zupełnie niezrozumiały. 

Zgłodniala. Chce. kupić kiLll{.a 
bułek i 'akieś warzywa. Próbo
wała kilkakrotnie zjeść coś w 
ba·rze, ale nie może s~ę dogadać. 

- Ta łliemożiiwe, żeby w Pol
ice byla pizza? 

- Naprawdę ~ą u was sex-
-.lwpyP 

- C;:yj to pomnik? Kościusz
ko? 

- Czy „Ilorte.i:'' to firma pry-
-watna? Te locly są naprawdę 
tioskonate. 

„ Wjazd" d<> dysko.teki kosztu
je GO tysięcy. Dla niej to drn
bia~. JaPonia jest bard.zo bo
gatym krajem i jej obywatele 
1eż. 

.Bardzo jej się podoba w Eu
ropie. To ws,paniale, ie ludzie 
madą tutaj długie wakacje, W 
Jappnii tylko tyd7Jci1. D-~wi się, 
.te na ulicach bM"dzo rzadko 
wid·ać mężczyznę w ga!I'niturze. 
Na wHio.k ,f3yrcny" za$miewa 
sic: i pyta, czy t<> przedwojenny 
pojazd. Kiedy sprzedawczyni nie 
chce z<lją.ć z wystawy spinki do 
włosów, py·la, z czego ta kobiet01 
:!yje sikoro ma sklep, a nie po
kafi handlować? 

Kiedy w kolejce po pieczy\\'O 
muszę odstać kilkanaście minut, 
dziwi się mojej irytacji - prze
cież to bardzo mała kolejka, wi
działam w Polsce dużo dluższe. 
U was w ogóle wszędzie są ko
lejki i wszędzie trzeba czekać. 

Kiedy od.jeżdż.ała mówiła, że 

Po.Jacy są wspaniali, tylko żeby 
jeszcze znali języki. W Japonii 
ła.twiej o angiel3ki, ale ludzie 
nie pomagają tak chętnie ob-
cym. 

BOGUMJ.t. 
A. MAKOW.SIKI 
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Pytania ciągle pozostające bez odpowiedzi 

Pai1stwowy Dom Małego Dziecka w Łodzi. 

Czysto, przytulnie. Dzieci leżą w łóżeczkach. Jedne 
śpią, inne tępo wpatrują się w sufit. Jeszcze inne kołyszą 
się bezmyślnie lub przewracają z boku na bok - to objaw 
cho.roby sierocej. Prawdziwych siei:ot jest mało. Większość 
dzieci ma rodziców. 

- Zglosila się do nas kiedyś 
kobieta - opowiada kierowni
czka Irena Rochalska - z malą, 
śliczną dz'iewczynką. Prosila, że
byśmy się nią zaopickowaly. Po
wiedziała, że mąż ją rzucil, a o
na nie cla sobie rady sama z 
trojgiem dzieci . .Myślalyśmy, że 
zabierze córeczkę jak poprawi 
swoją sytuac;ę materialną, ale 
ona nigdy więcej nie przyszła, 
nawet w odwiedziny. 

Wiele matek prosi o zajęcie 

Fragment pisma DUSW l..ódź 
- Widzew o pozbawienie praw 
rodzicielskich: 

„Matka bardzo często pozosta
wiala dzieci bez opieki. Zam11ka
la je w mieszkaniu i znikala na 
kilkanaście godzin. w mieszkaniu 
przyjmowała r6żnyc1i mężczyzn, 
odbywaly się tam libac;e alko
holowe. W trakcie kontroli "' 
]Jomieszczeniu panował niesamo
wity zaduch. Brak doplywu ener-

Dzieci, 
któryc~ nikt 

ie policja przyjechała pixiczas gdy 
ona akiuł"at wyszła do„. sklepu. In
na matka pięciocga dzieci czworo 
maluchów oddała do Domu 
Dziecka. Piąte zdecydowała się 
zatrzymać dla siebie. Dziecko 
jest zaniedbywane, a jego matka 
według relacji lekarzy do poro
du została przywieziona w sta
nie„. upojenia alkoholowego. 

5-letnia Weronika została przy
wieziona do PDMD wraz z dwu
letnią siostrzyczką. Ponieważ w 
PDMD przebywają tylko dzieci 
do lat 3, Weronikę trzeba było 
przewieźć do Pogotowia Opie-
kuńczego. Obowiązek przewie-
zienia małej spadł na pracowni
cę socjalną panią Marię Cicho
wicz. Pani Maria tak wspomina 
tamto wydarzenie: 

• Die chce 

się ich nowo narodzoaym dziec
kiem na pewien czas. Obiecują, 

że jak ułożą so.bie życie, wrócą 
po dzieci. Jedne nic zgłaszają 
się nigdy, inne dopiero po u
pływie 3 lat - one chcą mieć 
dzieci, ale.„ odchowane. Matki 
same piszą podania '8 przyjęcie 

icl;I dziecka. Swoją decyzję mo
tywują różnie. Najczęściej są to: 
złe warunki materialne, ale nie 
tylko, na przykład chora psychi
cznie kobieta pisze: 

„Uprzejmie prO$Zę o umiesz-
MA!GDADEINA GROCHOWALSlKA 

czenie mego dziecka, które uro
clzilo się dn. „„„ 1989 r. w Domu 
Małego Dziecka. („.)' Jestem oso
bą psychicznie chorą mającą z 
tego powodu TI grupę inwalidz
ką. („.) Nie znam ojca nowo 
narodzonego clzieeka, ponieważ. 9 
miesięcy temu byłam w· bardzo 
zlym stanie psychicznym". 

Inna kobieta, rozwódka samo
tnie wychowująca 2 dzieci pisze: 

„Dziecko jest owocem związku 
z przygodnie poznan~m męż
czyzną, który dowiedziawszy 
się o ciąży zerwał ze mną kon
takt". 

Niektóre kobiety w ogóle nie 
piszą poda(1, po prostu uciekają 
ze szpitala pozostawiając dzieci. 
Cz<:sto przebywają w szpitalu 
pod wymyślonym nazwiskiem i 
adresem, aby uniemożliwić ich od
nalezienie. Są ! takie kobiety, 
które decydują się na podrzuce
nie dziecka. Do tego celu każde 
miejsce jest dobre. Znajdywano 
więc dzieci w piwnicach, na łą
kach, pod lasem. 

U podrzutków, zwanych „enen
kami" (od NN - nazwisko nic 
znane) trudno ustalić personalia 
i dat<: urodzenia. Dzień urodze
nia 01.-reśla w przybliżeniu le
karz, imię nadaje personel Domu 
Dziecka, nazwisko sąd. Sąd w 
takich wypadkach sugeruje się 
zazwyczaj miejscem, w którym 
znaleziono dziecko. 

Sposób, w jaki kobiety pod
rzucają dzieci bywa czasem bar
dzo okrutny. Jedno z niemowląt 
zostało owinięte w szmaty i zam
knięte w„. walizce, a nastęunie 
pozostawione na łące. , Bawiące 
się dzieci znalazły walizkę i za
niosły ją· do domu nie mając po
jęcia co znajduje się w środku. 
Niemowlc: przeżyło, choć matka 
porzucila je zimą. 

Wiele kobiet nie decyduje się 
na oddanie swych „pociech" do 
Domu Dziecka stwarzając im w 
domu rodzinnym istne piekło. 
Zaniedbanych i znerwicowanych 
maluchów przywozi do Państwo
wr'!O Domu Malego Dziecka po
licja. Ona również stara się o 
pozbawienie praw rodzickhkich 
ich matek lub ojców. 

gii elektrycznej. Dzieci byl11 
straszliwie brudne. Dziewczynka 
leżala w t6żeczku w zupelnie 
czarnej pościeli. Pośladki i oko
iice krocza mialy kolor czerwo
ny z brązowymi wybroczynami. 
Chlopczyk sypiał z matką na 
podlodze (na kawalku gąbki) bez 
jakiejkolwiek pościeli. Matka nie 
miała dla dzieci żadne; żywności. 
W trakcie rozmowy obywatelka 
XY wykazywała zupelnq oboję
tność o los swoich dzieci. Ro
dzeństwo zostalo przewiezione 
do szpitala im. Korczaka. („.) 
Lekarze stwierdzili, że stan w 
jakim jest dziewczynka został 

spowociowany brudem (pośladki i 
krocze dziewczynki). Lekarz pe
diatra poinformowała, że chlop
czy1c byl przywiązywany, aby nie 
chodzil". 

',,Malże11stwo XY to alkoholi
cy. Obywatel XY często znęcał 
się nad rodzi11.q. Będąc w atanie 
nietr;;;eźwym z11ęcał aię fizycznie 
nad dziećmi, spowodował złama
nie rączki u Jtajmlodszego dzie
cka. Na wniosek lekarza za znę
canie się nad dziećmi przebywał 
w zakładzie karnym. Po aresz
towaniu męża obywatelka XY 
przyjmowala w mieszkaniu męż
czyzn z tzw. marginesu spolecz
nego". 

Sąd w porę pozbawił praw ro
dzicielskich matkę i ojca dziew
czynki, która niechybnie podzie
liłaby w przyszłości los swojej 
13-letniej siostry. O losie siostry 
dowiaduję się ze sprawozdania 
z wywiadu środowiskowego: 

„13-letnia D.M obecnie nie u
czy się, a w domu przebywa je
dynie sporadycznie. Sy,,.4 z 
JJrzygodnie poznanymi mężczyzna
mi z aprobatq rodziców". 

Nie wszyscy rodzice dają się 
łatwo pozbawić praw rodziciel
skich, choć ich postawa nie wy
nika wcale z miłości do dziecka. 
Matka, która wyjechała „w Pol
skę" zostawiając małe dzieci bez 
opieki ani środków do życia (jej 
mąż siedzi w więzieniu) była o
burzona, że policja zabrała jej 
„pociechy". Z uporem twierdziła, 

- Dziewczynka trzęsła 1ię ze 
strachu i płakała. Nie wiedzialam 
dlaczego. Dopiero w samocho
dzie Weronika trzymając mnie 
kurczowo za rękę i patrząc z 
przerażeniem w oczy spyfola do
kąd ;edziemy. Kiedy uslyszała, 
że do Pogotowia Opiekuńczego 
uspokoila się i powiedziala: a ja 
myślałam, że do domu. Nie 
chcesz wrócić do domu? - spy
tałam. - Nie - odparla. - Dla-

czego? - Bo mama bije mnie 
kablem. 

Kierowniczka PDMD pani 
Irena Rochalska prowadzi 
mnie na oddział niemowląt. 

Dzieci są pogodne, usm1e-
ehają się. wyciągają rączki, ga
worzą. 

- Każde dziecko, które do nas 
przychodzi - objaśnia pani Ire
na Rochalska - przechodzi dwu
t11godniowq kwarantannę. W tvm 
czasie jest dokładnie przebadane 
przez lekarza. Wszystkie dzieci 
dzielimy na 4 grupy: niemowlęta 
(do 1 roku). „raki" (od l do 2 
lat), starszaki (od 2 do 3 lat) i 
grupa specjalna (dzieci upośle

dzone). Każde dziecko po ukoń
czeniu 3 lat powinno być prze
kazane do Domu Dzieci Star
szych, ale z braku miejsc często 
pozostaje u nas. Zdarza się. że 
Wydzial Oświaty uznaje. iż dzie
cko, kt6re przebywa u nas dłu
żej niż powinno, jest upośledzone 
i przekazuje je do domu d!a dzie
ci upośledzonych To tragiczne, 
ale winę za to ponoszą zle wa
runki lokalowe i brak funduszy. 

Dzieci upośledzonych nie chce 
nikt Nawet te „chciane". kiedy o
kazują się upośledzone, są przez 
rodziców zostawiane w szpitalu 
Stamtąd trafiają do Państwowe
go Domu Małego Dziecka. Nie
gdyś PDMD przewoził je do 
Chełmna, gdzie przebywały w 
zakładzie dla dzieci upośledzo-
nych prowadzonym przez siostry 
za~onne Po ukończeniu trzeciego 
roku życia przywożono je do 
Państwowego Domu Opieki Spo-
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łecznej, mieszczącego się w Ło
dzi przy ul. Spadkowej. Ostatnio 
jednak zdarzały się prZypadm 
odsyłania dzieci ze Spadkowej z 
powrotem do ... Chełmna. W t~
ldej sytuacji zdecydowano s1ę 
pozostawić dzieci upośledzone w 
PDMD. 

- Mamy łącznie WO wycho-
wanków - móv.:i ·kierowniczka 
PDMD' - 120 przebywa w domu 
Drzy ul. Drnżynowej 315, a 70 w 
naszej filii przy ul. Lnianej 9. 
Dzieci mdmy dużo, a personelu 
mało. Jest u nas sporo wolnych 
'i!tatów, chętnych do pracy nie 
!:>rakiije,. ale nie możemy nikogo 
więcej przyjąć, gdyż nie mamy 
pieniędzy. 

Od przepełnienia t?.tują 
PDMD adopcje. 

Nie jest ich jednak zbyt wiele, 
gdyż prawdziwi rodzice często 
stoją na przeszkodzie. Zdar~a 
się, że matka która nigdy me 
interesowała się swoim dziec„ 
Idem nagle zaczyna je odwie
dzać. Nie z potrzeby serca, ale 
po to, by sąd nie orzekł. utraty 
praw rodzicielskich i nie prze
kazał dziecka do adopcji. Kiedy 
,,niebezpieczeństwo" utraty praw 
rodziciels•kich zostanie oddalone 
matka znów przestaje odwiedzać 
dziecko. · 

Do adoncji or:::e?.n:iczone są 
dzieci. których roch!ce zr7.ckli 
sie· lub zo>tali pozb::iwieni praw _ 
rodzicielski<'h Rocz1:tie jest ich 
około SO Atlancie przeprowadza 
Ośrodek Adoncyjny mieszczacv 
się '" ł,odzi pn;v ul. Na\\·rot: E
wentualni nrzvhrani rodzice 
7gl;iszają się do Ośrodka i po 
zalntwicni11 forrnalności mogą 
no-iać n! r ć sn·n1e"O prn·szlego 
>notomka". W ten ~nosób część 
<'Hecl :mriirlui0 kochajf)cych ro
r1•'c6w Ni~~tPtv nie wszystkim 
ió ot to dane Bez s„an<; są dziec! 
kalekie. z wanamł łuh „'!Il d1tże" 
(nowv7.c-i trzeci~C1'0 rnkq 7\·ci::-i). 

- Tylko raz udalo' nam· się· 
znaleźć przybranych rodziców 
dla dziecka z wadą. B yla to 
dziev:czynka z rozs2t2epem wargi 
i podniebienia. Wzięli jq Amery
kan.ie polsldeqo pochodzenia 
mówi pani Irena Rochal:,ka. -

- M i e!i własne rlziecko. a mimo 
to zdecydowali się na adopcję. 
W Polsce dziewczynk.a byla bez 
szans. a tam :::ostanie poddana 
overacji. 

· W filli PD~ID przy ul. Lnianej 
zna:iduje się również chłopczyk· 
z wadą serca. Klinika Kardiolo
giczna w Krakowie ?'.decydowała 
się zoperować dziecko bezpłatnie 
Tc odruchy dobrego o;ercn prze
słania.ia zwykle. co:i>'ie';nc akty 
>vandnlizmu i chamstwa. 

- me możemy sobie poradzić 
z wyrostkami - n;;irzeka pani 
Irena Rochalska. -- Przechodzą 
n rzez ogrodzenie. w11r11wajq 
kłódki. niszcza dzieciom huśtaw
ki. Ponarlto w forwkach okoli
czni pijacu ur::ądza.io, \ibacje, 
krzycŹą, blnźniq, nie dają dzie
ciom spa.t. A przecież mu mu
simy tym małym lwlziom za
pewnić nie tdko opiekę t wuży
wicnie . ale orzeclP wszustkim 
spok6j - spokó.?, którego nie 
miahJ w swoich 'f'Odzinnyc1t clo
mach! 

•• 

Polska 1.9'90 -

Przed we1sc1em do hotelu 
„Marriott" stoi dwóch pa
nów. Białe uniformy, białe 
kaski z czerwonymi pióro
puszami coś między 
rzymską gwardią i górnika
mi na dożynkowych uroczy
stościach. Idę odważnie ku 
nim i... nie za',rzymali mnie. 
Może nie wyglądam najgo
rzej. 

Ogromne 
i... zupełnie 

1. 

obrotowe drzwi 
inny świat. 

Sala Recepcyj.na hotelu „Mar
riott" za.Iana światłem sipływa
jącym gdzieś z góry. Wielki, 
krys.ztalowy żyrandol wisi jak 
pająk przyczepiony do sufitu. 
Na filarach mairm.u;ry i kryszta
ł-Owe lampy, na błyszczącej pod
łodize puszyste dywany. Dokoła 
kwiaty. Ogromne i.Jości. W sali 
króluje zieleń~ 

Delikatna muzyka docierająca 
z góry pochłania elektroniczne 
dzwonki wind, ledwo <lo·ałysza1ny 
szum klimatyzacji i kawiarniane 
dźwięki dochodzące z umieszczo
nej na tarasie drugiego piętra 
„Vienri.a Cafe". Wszystko t-o two
rzy specyficzny nastrój „Marriot
ta". 

2. 
- Can 1 l,C'LJJ you sir: 
Jest JepieJ 11ii myślałem. Nie 

tylko mnie nie wyrzucili, ale 
i potraktowali · ·właściwie. Wy-
prowadzam ·jednak z błędu re
cepcJonistkę i dalej rozmawiamy 
po polsku: Security officer. czy
li po naszemu ,,wyki-dajlo" pro
wadzi mnie da piwnic:--. Długi, 
biały korytarz z czerv_roną linią 
na ścianie .,Trzymać się czer
wont?j linii" - przypomina mi 
się sytuc·c ja z jakiegoś filmu. 
Zakręt w lewo. zakr!';t w prawo 
i jeszcze rai - jestem na miej
scu. 
Niewielki~. podziemne biuro. 

Miękka wykładzina. funkcjonał• 
ne, nowoczesne meble, telefony. 
Wre p1·aca., Chwila rozmowy i 
mogę ruszyć na podbój betelu. 

q 
J. 

S1eść· wind ku.rsnj·e aż do 
czterdziesteg{) piątra. 

Pierwsze .zaskoczenie - ukrad
li piętra, A )akże - w windzie 
p-o p·rzyciskach -1, O, 1, 2 i 3 na
stęj)ujc numer 22. A reszta? O
kazało się. źe wyjaśnienie jest 
bardzo pro;;te. tak: jak prosty 
jest rozk1a<l pomieszczeń „Mar
riott;i" Parter - sala recep
cyjna. centrum handl<llve._ _ 

1 p!ę'tro - biura adrmmstra
cji i kierownictwa. 

2 piętro - sale balo·we (ball
r-0oms). sale spotkań (meeting 
rooms}, snaćk. bar .,Kometa'', 
. , Vienna Cate'". 1'estau•racje: 
:.Lilla Veneda", „Bacclę.relli" 
„Chicago Grill" _ 

3 piętro - sala kongresowa. 
PiQ:tra 3-'.U to poziomy biu

ro.we. 
22-40 to pokoje hotel-0we. Na 

o.statnim piętrze mi:eści się s-lyn
ny apartament prez.ydoocki I 
„Panorama Club". 

W cal"rn gmachu w1ntl je3t 
tlwanaścle - $Ześć w części ho

. telowe-j (kursują 0-3 i 22-40), 
oozositfl1e s•ześć w c~ści biuiro
wej (pię.tra 0-3-21). 

Na ~omie 40 (namiętnie u
żywa się tu określenia „poziom" 
- „Ievel") z,nalazłem nawet scho
dy. Niestety - za pierwszymi 
drzwiami były drug-ie, a na 
nich na:pis: „wyjście tylko na 
parterze". Dzi<;kuję! Wolę wi111-
dą, bo ... wi.n<lą bliżej. 

4. 
Stojąc w hallu potrzebowałem 

tylko chwiJi, by zrozumieć że 
ję·zyk polski nie na wiele mi ' 
się tu przyda. W tym budynku 
)n'óluje angiel.ski w na.jiróżniej
szyC'h odmianach. Słychać też 
francuski, niemiecki. Polski-eg.o 
używa się tylko w. kontaktach 
z pecrsonelem. - JW 8 il ' UL!WWW 

Po drugiej 
• stronie 

obroto\vych 
drzwi 

-
•~4Wło;;:::a:s. &M#!i!D~maa 

Centrum handlowe to sklep z 
gazetami, butik, ki-osk z różnymi 
niepotrzebnymi rzeczami (w od
powie<lniej cenie) i galerie. Pa
pierosy „!\Tarlboro" kosztują 30 
tys. zł, „Newsweek" - 25 tys. 
zł. Z polskich gazet obecne „Zy
cie · Warsz.a wy" i „Gazeta Inter
national". Nie obyło się bez pi
katnego zajścia - nie zauważo
nego chyba przez nikogo oprócz 
mnie. Młody chłopak obe}rzał 
wszystkie gazety, przejrzał cen
nik papierosów i najspqkqjniej 
w świecie „dmuchnql" paczkę, 

ttCL 

1 
a. 

Z ,,Lilli Ven.edy" zrezyga-owa
łem. Zostały ~szcze dwie: ,,Bac
ciarelli" i „Chkago Grill".cTe po
dobno są najdroższę. Kasia w„Chi
cago Grill" przymyka oko na mój 
„niewłaściwy" s~ój i mogę obej
rzeć salę. 

Stolilk:i dla kil'ku i ~iLkunastu 
osó.b. Wszystkie przygotowane 
na przyjęcie gości. Przy jednym 
grupa Japończyków pogrąż-OIIla 
w na.bożnej korummpcji. Ze.sotaw 
kieliszków mają wypełn~ony· Wi
nem - a jest tu z czego wybie
rać. Próbuję obalić ugru.nt<>wany 
już mit o cenach al-k<>holi u 
Mairriotta i... przegrywam. Nfo
pozorna butelka z s.zairą etykietą 
zawiera sizarna>an.a „Doan Peritg. 
non" za jedyne '1.850 ty•s. zł. Ko
niec zabawy. 

- Jestem s.nobem i chcę zjeść 
coś drogiego. 

- ;proszę. uprzejmie - · stek 
amerykański w cenie 185-225 
tys„ a do tego dodatki, napoje, 
wina, drinki... razem... · 

- Aż taikim snobem nie jes-
tem. _ 

Kuchnia włoska wydaje s.ię 
być tania jak... Obiad dla jed
nej osoby mo;żna zjeść ju;ż za 
150-200 tys. zł. Oczywiście na 
sucho. Wina kosztują od 59 do 
200 tysięcy, o s.zampa.nie i na:. 
pojach wspominał nie będę. W 
obawie przed cenowym szokiem 
zrezygnowałem z odwiedzenia 
wicde!1skiej kawiarni i zadowo
lilem się hamburgerem w 
„O'Hare Pub" (19.600 zł), popija
ją·c polskim piwem (jedyne 
13.500 zł). I już ... 

6. 
A żebyśmy nie popadli w • 

kompleksy z za.d-0•woleniem in
formuję, że: 

nie przejmując się nanującym 
dokoła t1okiein. -

Na piętr-0 drugie dostać s·ię 

- - W krys.ztałowym żyrand-o
. lu jedna żarówka była spalona. 

- Schody ruchome nie działa- ._ 
ły (między pozi-0mem 2 i 3), · a '· 
ekipa nat_>rawcza sprawiała wra
żenie za.kło.po.tanej i z . uwagą 
studi-Ow11ła schemat, co jednakż!l 
nie pomogło i po czterech go
dzinach goście dalej nie mogli 

m-0.żna windą albo ruchomymi 
scho<lami. Tam też umieszcwno 
biuro wymiany walut i Wyrx>ży
cz.alnię samocho,dów - „Budget 
Rent a Cacr?'. Ciekawostka 
w „Marl'iotcie" Stkupuj.e się do
lary po 3.8~0 zl. 

Poziom · drugi skupia całe ży

cil' hotelu. Korytarz pokryty 
miękkim dywanem prowadzi do
koła gmachu., Po drodze mijam 
kol-ejne sale balowe. po których 
prnwdę mówLąc spodziewałem się 
du.że vvięcej Na tym piętrze mi
jam „Kometę" - bar p:rze-kąs

kowy ozdobi-ony sporych rozmia
rów ameryka{1ską flagą, resta
urację „Lilla V-eneda". której 
biały wystrój wzbo.gac.ony 
wszechobecną zielenią niemal 
hipnotyzuje gości przechodzących 
korytarzem i. wcia_,ga w objęcia 
uroczvch kelnerek Pamiętając 
o legendarnych cenach nie da
łem się skusić. 

Obok maleńki bu.fet ze słody
czami. Tu ceny niewygóro-..vane. 
Od 5 do 15 tysięcy zł. N.a widok 
wystawy ślinka ,cieknie, zatem 
w tył zwrot i... zmów wpadłem 
- Kasyno Gry - „open _daily 
1 p.m.", czyli czyn.ne od 13.00. 
Było · po trzynastej. Na szczęśeie 
obowiązują stroje wieczorowe 
Zosfalem na z.ewnatrz., co "a<lzę 
wszystkim chętnym. I niech nic 
skusi was fakt, że ktoś wygrał 
jednego wieczora 50 tys. dolaróv.r. 
P-0myślmy ·ne wcześrliej muslal 
przegrał!. 

~ dostać się tą drogą do pornies:z:. 
czeń biurowych. 

_ - W wingzie nie działały 
dwie · świetló\W:i. 

- Wykładzina w _pio!llie biUTQ:: 
wvm była poplamiona, a w to
al~tach brakowało mydła i pa
pieru. 

- I jeszcze jedno: res.ta\frącje, . 
o' których mowa wyżej. zachw:~"·; 
cają poziomem, czegq me da s1~ 
powiedzieć o sto1'6wce ukryte-3 
przed oczami ciekawskich na 
trzecim piętrze pionu biurowe-
go. 

7. 
Pn:cd hotelem panowie w bia

łych uniformach podbiegli do 
podjeźd.żających s_amoch<>!16w. 
Chodził młody czł<>wiek w 3ea.n
s:ach i kijkiem zakoń<:zonym 
szpikulcem zb~erał _papierki i 
niedopałki. Kilkanaście ~ok6w 
dalej potknąłem się o zmiętą 
paczkę po „Popula1mY~h". W~6· 
ciłetn <lo n..,szeg-0 świata. Nie-
stety! 
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l Nie ma moralnego prze~awn;:;~:., 
- Prasa, raciio, t el ewizja 

bębnią o zbrodniach stali
nowskich. o innych - znacz
nie późniejszych miiczy się 
lub móiói pótgębkiem; jakb·y 
lmierć Stctlina i Bieruta, u
:mnięcie Beri i i Bermana raz 

.;ta zawsze · polożyfo · u nas 
kres terrorowi i bezprawiu. 
·A wiemy przecież, co się dzia
lo po wprowadzeniu :itanu 
wojennego, wiemy, że i przed
tem dzial;.y się rzeczy strasz
ne. Milicja całkiem bezkarnie 

. biła · i .zabijal;a, a w · takiej 
Łodzi nazwisko miLicjanta Pa- · 
jqka budzito grozę - mówi 
G.rażyna Sidor; 

. Tu·zechodzimy do. pok-oju, 
w którym mies.zikal kiwyś )ej 
_brat, Pi<()tr Łukasiewicz. Przy-

zj.nnulnych dekla•rucjach, niż 
w codzien nej Pl.'aktyce, o 
czym i ja - naiwny - mia
ł-em okazję parokroć pn:e.ko
nać się. W swoje j naiwności 
zresztą prz.ygotowalem do pu
bli:kacji reje,~tr spraw, obcią
żających n ie tylko MSW, ale 
i wymia!I.' sprawiedliwXJś ci. 
Rejestr ten i;.porządzony zostal 
na po.ds:tawie sk.a.rg, w któ- · 
rych ro~ziny p:>szko·dowa:nych 
domagały się bcz.sku.te.cZJnie. 
ucvciwego i !I'zetelnego wyjaś
nienia okołic!Zll.1ośd śmierci 
swy<:h Wiskich, a w konsek-
wencji - uka·rania ich za-
bójców. Nie wdając się w 
s·~zególy, przypomnę tu cho
eiaż nazw.is:ka ofiar, które -
w udOi!_l:umentow,anej opinii. 

ti'łf·MNN 

dnia o godz. 9.15 p.rzesluchi
wany przez milicjantów: Pa
jąka, Gosa, Majewskiego i 
Stokowskiego był tak zmal
tretowany, że o godz. 10.40 
nastąpit jego zgon. W proto
kvLe sekcji zwłok stwierdzo
no, że Gitl e!ski miał „rozer
waną śledzionę, wylew krwi 
do jamy o.trze\vnej, wylew 
krwi pod opooę twardą i 
opo·n·Y miękkie mózgu <>a.-az 
szereg o-brażeń zadanych pal
ką milicyjną". Prokmator 
Woźniak umo·r.zyl śledztwo „z 
powodu niewykrycia spa·aw
ców". 

Piotr Łukasiewicz, I.at 22, 
zamordowany w 1978 r„ . sygn. 
akt Prokuratury Wojewódz-

llorderey w niebieskich m·undurach 
. JACEK INOELAIK 

Silili po niego W nocy, wy.wle
ldi z łóżka. Nigdy już tu nie 
Wt"ócił. Matka Po pięciu 
dniach posz.uki·wań <><lebrała 
21wroiki ze szpitala. W pokoju 
bawi się mały Arlaś. C:zy on 
terL będzie kiedyś odczuwał 
Itrach na widok niebieskiego 
munduru? 

I. 
Zadziwiać może kh Ś•wiet

ne saxnopoczuc1e. Zachowują 
Jię tak, jalkby zawsze byli 
n. demolkracją, ja\k,by ·ni.gdy 

· ~ie stawali poiUa<l prawem i 
pOinad narodem, który tylko z 
głupoty ukuł slogan: .;mm
t:jant ·to nie zawód, to cha-

. Mkter". I dziwię się, że wi
d« ruebiel'iikiego muinduru 
wyworu.je wciąż u wie·lu J; 

JlU bojaźi1 i oorazę, że melu 
s nas jak.oś nie może uwie
rzyć, t.e mienawidoone fu!l'.
J'Oilet'kł i radiowozy przesitały 
Jim ·Wo.zić tępych 1 bmnych 
milicjantów, zapeŁniając !Rę 

· s dalia na d;zict'i. ddbrodl\l&2illy
ia1, tyczlii.wymi policjanta.mi. 

\V połoi.we lat siedemd~e
dą.tych "ma jednego z dzien
nikarzy „Głosu Robotniczego" 
poprosUa mnie o pomoc dla 
niego. I' Pojechałem natych
miast· na oddrz;iał chirurgii u
ta1.0Wcj Szpi~la irn- .Joos
dler.a. P.amiętam potwrnrne 
-wy:le;wy okularowe, sińce 1 
111Ybroczyny, pog.ruchofaną 
~z.ękę. Pobili go w podl6dri
tim Słowiku ffiiejse-0wi ehu
)lgani w niebieskieh mundu
raeh. I pami.ę.tam jego straeh, 
bo CJ!PUŚci:li go wszyscy, a mi
lieja - p;rzezornie - posta
n0w1ła wytciczyć mu Sjprawę 
• napaść na fu:n:kcjonari.uszy 
MO. W parę fat pómiej ko
lega ze starych • „Odgł-0.sów" 
Jtapadinięty z<>stal wieczorem 
w centr\llffi Łodzi pnez miii
~yjny patrol. Nie dość, le go 
po:biai, to jeszcze zdru!Zgotali 
inu buciskami protezę ręki. 
Działo •ię to w połowie 

tm roku, a więc w ok!reŚie, 
k"617 - na ki~anaście mi~ 
a\((:1 .- cę-aniezył w cłuliftll 
lllGpliu 'tV:;zechwlad!Z~ mili
$. Oc!'aniczenie to jednak 
wylł~wał<> hardziej w oka-

I .ODG~OS_Y 

skarżących się poniosły 
śmierć z rąk morde.rców · w 
niebieskich mundul!'ach: Ire
neusz Kuchta i Jan Wójcik 
ze Sląska, Roman Mielczarek 
z Zarwiea·cia, Kazimierz Bru
decki z Rogóźna, Andrzej 
Wojciechowski ze Sluipska, 
Eugeniusz Maziec z Poznań
skiego, Ryszard Mikołajczyk 
z ~alisza, Wła<lysła w Gr,aca 
z Zywca, Czesław Scigaj z 
Ciśćca, Kazimierz Kwiek z 
Siemiech-0wa k:. Krakowa, 
L€swk Gąsi-0rowski . ze wsi 
Łąki k. ·· NalęczQwa, Daniel 
G!I'zegoa·czyk z Dalilrnwa k. 

· Poddębic, Jan KQ·walczyik:, 
Zbigniew Gidelski, Piotr Łu
kasiewicz; i · Andrzej Pai-yski 
z Ł<l<lzi. 

Łód'Lkie przyIJadki tak oto 
Z-Ostały ()jpisane w zbi<>i-owej 
petycji ze stycznia 1-981 roku 
do Prokuratora GeneTalnego 
PRL. Przytaczam in externw: 

„Jan Kowalczyk, lat 27, 
syf)ll,. akt ProJmratury Woje
wódzkiej w Łodzi Il Ds. 61/78. 
Kowalczyk' iuial się do Ko
mendy ·Łódź-Batuty na wez
wanie :prosto z prracy. Przez 
dwie· i pól uoby Jan Kowal
czyk byt tam nieludzko mal
tretowany (sek.efa zwlok . wy
kazaia · m.in. pi:knięcie serca 
i wqtro'by). a następnie jego 
cialo zostalo 1Jrzewiezwne no
cą pod blc>k~ · w któryni na X 
piętrze mieszka kmifidentka 
MO i jednocześnie przyjació?
ka Pająka (miiicjanta z Ko~ 
mendy Baluty), w celu _wy
rzucenia go z X piętra i 
stworze-n,ia w · ten sposób p<i
zoi'ów wypadku bądź . samo
bójstwa Kowalczyka. Zamiar 
ten nie został zrealizowany, 
potiieważ mordercy zostali 
sploszeni przez mieszkańca 
tego bloku. Pozostawili ciało 
przed klcitkq schodową i 
zbiegli. 

Zbigniew Gidelski, lat 40, 
sygn. akt Prokuratury Woje
w6dz.kiej w Łodzi II DS. 46177. 
Zabrany z ulicy jako wspól
uc:zestnik rzekomego rozboju 

. dokonanego trzy dni wcżeś_
niej. Osa.dzony. w . areszcie 
Komendiy . MO Ł6dź-Bc\tut11 
Z9 lipca 1977 r. Następnego 

kiej w Łodzi II Ds. 95178. 26 
października 1978 tuż przed 
pólnocą zostal wywleczony 
przez milicjantów: · Pająka, 
Prusaka, Dtirysa i Wojtczaka 
z wl;.asnego łóżka, bez okreś
lonej potrzeby, i pomimo te
go że sygnalizowal im . ciężką 
chorobę (tętniak w nlowie) w 
upokarzający sposób dowle-
czony został clo samochodu, 
a następni.e z rozmachem 
wrzucony dó jego wnętr;za. 
Zawieziony do Komendy MO 

· Łódź-Bałuty został pobity, 
z·rabowa·no mu dokumenty, 
a następnie jako · osobę niezi
dentyfikowaną usiiowano 
podrzucić go do Izby Wytrzeź
wień. Lekarz dyżurny Izby 
po stwierdzeRiti, że Łukasie
wicz nie jest pod wpŁywem 
alkoholu, lecz jest sparaliżo
wany i glęboko nieprzytom
ny, zarządz-iŁ przewiezienie go 
do szpitala. Przez pięć dni ro
dzina nie mogia u.stalić, gdzie 
przebywa Piotr · Ł.rukasiewicz. 

··· Prokurator wyjaśnił to na
. stępująca: „fakt nicpbw.iado

mienia rodziny przez 5 dni 
może być oceniany jedynie 
w kategorii i.ntlywidu'3.lnego 
odczucia takiej potrzeby". 
śledztwo zostalo umorzone 
przez prokuratO'ra Krzysztofa 
Nawrockiego z „p-0wodu nie
zaistnienia przes·tępstwa .,. 

Atidrzd Paryski, lat 30, 
sygn. akt Prokuratury Woje
wódzkiej . w Łodzi II Ds. 30179. 
Zatrzymany pod pretekstem 
prowadzenia taksówki zarob
kowej w stanie nietrzeźwym 
i osadzony w areszcie Komen
dy MO Łódź-Bałuty w marcu 
1979 r. „dogadał się" z mili
cjantami, źe za kwotę 10 tys. 
zł dokumenty zostaną mu 

· zwrócone. Ponieważ w okreś
lonym czasie nie wywiązał 
się ze zobowiązania, okoto 
godz. I-ej w nocy zabrano 
go z własnego łóżka i więcej 
do domu nie wrócił. Obraże
nia, jakic1i dozna! Paryski, 
wedhig oświadczenia mili
cjantów były wynikiem ata
kti padaczki. Prokurator Woź
niak umorzył śledztwo „w10-
be.c n:-estwicr<lzenia przestęp
stwa" ..• 

II. 
Na wio.snę 1981 roku zw-ró-

; ciła się do mnie o pomoc ·Ze
nobia Łukasiewicz - matka 
Piotra - która przeczytaw
szy kilka moich rep.ortaży, 
uz.iirnła widocznie, że odważę 
się podjąć i ten temat. Umó
wi.liśmy się na spotkanie w 
piwnicy „U plas.tyków", ską<l 
pociągnąlem za sobą „og<>n" 
w postaci inwigilatora z SB. 
SB inttn·e;;o.wał bowiem nie 
tyl'ko temia.t ro:z;mowy, ale 
ptrWde ws;zystkim sama roz
mówczyQci, która we współ
pracy z KOR _gromadziła do
W<>dY milicyj111e.go bezprawia, 
utrzymywała stały kontakt z 
rotlzinami ofi\).r, a także -
we-s:pól · z ii.imi - podejrrnowa
ła kolejne próby publicznego 
ujawnienia zail:ejes•tr-0wanych 

· pTZypadków i zmuszenia wf/
miaru sprawiedUwo:ści do 
wznowienia dochodizet'1, zanie
chanych bądź umorzonych. 

W pełni świadomy, w co się 
pakuję'; · p·rzckazalem wkrótce 
po tej rozmowie Prnkuratu
rze Wojewódzkiej w Ł<ldzi 
Qficjalne pismo z redakcji, 
zawie1·ające pro-3bę o udostęp
nienie mi akt, · do.tycz.ących 
śmierci Jana Kowalczyka, 
Zbigniewa Gideld-kiego, Pio
tra Łukasiewicza i Andrzeja 
Paryskjego. O pismo to miał 
potem do mnie pretern;je mój 

· ówczesny redaktor naczelny, 
wobec któ.rego rzeczywiśc.ie 
popełnił.em swoistą nielojal
ność, umieszczając w piśmie 
tylko i wyłącznie sygnatu-ry 
akt. Moja akcja wywołała 
natychmiast-0wą rea.keję 
naj;prawdziwszą burzę, której 
echo ,odzywało się P<J:Z€Z 
kilka mi:esięcy. Tak czy ina
czej, oficjalna droga repor
terskich poszukiwań została 
przede · mną jeoooz.nacz.nie 
zamknięta; mialem już prze
ciwko sobie pr<ikuraturę, .mi
licję, cenzurę, . a i własnego 
szefa, zbiecrałem więc materiał 
nfooficjalnie, bez wię:ksz.ej 
zresztą nadziei ·na jeg-0 pu
blikację, wika·ótce zresztą ge
nerał Wojciech Ja.ru:zelski wy
powiedział wojnę wszys.tkim 
takim jak ja„. 

III. 
Z zeznań Graź~;ny ŁCL1<asie

wicz: 

„Jestem siostrą Piotra Łu~ 
kasiewicza („.) W dniu 26.10. 
78 r. vowrócilam do domu ok. 
godz. 21.00. Stwierdzilam że 
brat Piot·r spal u siebie' w 
pokoju leżąc na łóżku ( ... ) zo
baczyłam, że na kaloryferze 
jest przewies::o·na b·rata ko
szula~ a w Łazience jest woda 
w pralce. Uznalam, że przed 
pol;ożeniem się do lóżka brat 
mój praŁ swoją bieliżnę. Z 
bratem nie rozmawialain i 
polożylam się spać (.„) Po go
dzinie 24.00 przyszLi do nasze
go mieszkania dwaj funkcjo
nariusze MO w ubraniach cy
wilnych, którym ja otworzy
lam drzwi. Pokazali oni swoje 
znaczki milicyjne, a jederi z 
nich na nioje żądanie okazal 
mi swoją legitymację slnżbo
wą, z której zapamiętafom 
charakterystyczne nazwisko 
„Pająk" ( .. .) Jeden z m-ilicja.n
tów dosze'dl do brata ·i zaczql 

oo budzić, ru .,, 
rt1tię i śc iąga1\ ~ 
podtogę. Ja . 
pytać się, o c 
licjanci eh.cą 
który pokazy , 
mację sŁużbo 
powiedzial, że 
ta, jest dor03 · 
bił, to jest jt 
dy brat zna· 
podlodze, ni~ o: 
jakby spał 'll<ld 
dżiat do milicj 

.' vrzyszli później 
nich przyjdzie 
W każdym ,,. zi 
do nich, że o 
glowa. Milic. ·r 

' shtcliati tego · 
zszedl na: dól e 
cjonariuszy, fl1 
brać brata z n 
Następnie w 
milicjanci (cz e l 
brata z mies.{ 
jqc jego od · ~ 
Nie pomyśl 
powodem tak g 
mógl być SPO J 
alkohol, a to ~ 
alkohol p·ił s o 
den z miLicj~n 
mnie, czy bra 
często. Odvow c 
i ja nigdy b 
lam pijanego.' ' 

Z ze:z.nań I 
„Mieszkam 

moje okna r~~ 
Bracką (.„) . V1 
mencie zoba 
moim oknem 
. samochócl, ~~ 
marki „Nysa" · 1 
S?!oszarym. Nie 
nych na1:.isów n 
Minęło ok. lH 
tym czasie b1 
od bloku, (fil,~ 
Łukasiewicz, kl~ 
do „Nysy" ci ·cz] 
ni z tym, że. d 1 
cywilnyc1i ub c1 
jakiegoś mlot f 
który byl TOZ 
na sobie tył 
Trzeci mężczy '1\ 
cywilnym .ni.6ł · I 
dzież ( ... ) N 
mi prowa.d,,, · 
nie nietrzeź'lDll 
trzeźwy zatae::: 
by wleczony (. ) 
„Nysy" zost 
rzone tylne d :a 
którzy dowlek~ 
czyznę, wrzuci • 
samochodu i · 
drzwi (.„) Po 1 
lych (.„) tt. 
rzeźniczym dD 
że milicja E~łl 
mężczyznę z 11-l. 
z wlasnej im ·, 
si.ę do mieszk i 

obecnie p. Łu1< 
wiedzialam 31: 
zdarzenie zabra 
przez milicję c 
Zgfosilam się si 
być świadkiem 
wie". 

Z zeznań z.i 
„Jestem fit '< 

minalnego 11 
-Bal·ttty („.) G 

Prusak, ró 
Wydz. Kry·mi1'f 

· śmy się do mi 
kasiewicza na 
W samochodzi 
]derou:cu Le 
drugi kierowc1 

NiR 1.680, UJ 



J. ·ajqc go za ra
t ie z łóżka na 
. 1tedy zaczęlam 
~ ) chodzi i co mi

rxl brata. Ten, 
ua! mi legity

' ~ tj. Pajqk od-
•rat ma 22 ia

' łr i to, co zro
sprawa. Kie
al się już na 

~ ttwieral oczu, 
i al, ale powie
[itjantów, żeby 
ii ' lub że on clo 

później sam. 
r 'e powiedzial 

i go bardzo 
~ i jednak nic 

f jeden z nich 
; J10 dwóch funk

i chcieH za-
111ieszkania silq. 
oojej obecności 
;erech) wynieśli 
!iania, zabiera

' ?Z i buty („.) 
·• jednak, że 
lfO zachowania 

) :vt11 przez brata 
tego, że brat 

s oradycznie. Je-
tów zapytał 

t tak itpija się 
l(rlzialam, że nie 

nie widzia-

y Walczak : 
na parterze i 

tjehodzq na 11l. 
peu·nym mo
m, jak pr;:;ecl 
zatrzymał ~·ię 
awdopodobnie 

" w kolo 1·ze ja
r i mial on za.d

la bokach („.). 
15 min. i po 
czylam, jak 
· mies:ka p . 

w kierunkit 
erej mężczyź
aj z nich w 

miach „wlekli" 
1 11go mężczyznę, 

•rany. Mial on 
r i.i majteczki. 

a w ubraniii 
11 w rękach o
f wyglądało to 
~ osoby w sta

lf'I, gdyż nie
~ się i nie byl
( .) Po dojściu do 

w niej otwo-
11wi i . cywile, 
'mlodego męż

e: go do środka 
~«tknęli za nim 
'°ięcie Zmar-

l ·~c w sklepie 
Lt,: 'edzialam się, 
~ila mlodego 

· ~ Brackiej (.„) 
i · · tywy udałam 
c 'a znanej mi 
.t. siewicz i opo-

że widziałam 
ia jej syna 

io samochodu. 
nma. że mooę 

!1 w tej spra-

' 'sława Pająka: 
1 . Wydz. Kry

MO Łódź
oraz Jacek 

'leż funkc. z 
~ łlnego, . 11dci!i

zkania P. Ł11-
1<t 11l. Bracką 28. 

zostali się 
;i. '· Wo.itc::ak i 

I Wfaslaw Du-

r yg, Wej Jci:? do mics~kania 
01worzyfa nam jakas clziew
lZiJlla w okularach, jak się 
1Jćżd ! j okazało, by la to sios
tra P. Łukasiewicza („.) Na 
11asze p;Jtanie, czy zastaliśmy 
jej bra:a, powied::;iala ona, że 
brat jest w swoim pokoju i 
j ;?st pijany („) Sposób mówie
nia przez Łukasiewicza był 
dla mnie charaUterystyczny 
cll:l osoby będqcej w stanie 
znacznej nietrzeźwości. Doda
ję jeszcze, że kiedy nachyla
łem się nad Łttkasiewiczem, 
czuł?m od niego wyraźny za
pach alkoholu ( ... ) W mie.~z
kaniti pozostal się insp. Prusak. 
Po chicili wrócilem do miesz
kania razem z Wojtczakiem i 
Darysem („.) w pozycji leżą
cej wynie!liśmy Łukasiewicza 
z mieszkania i znieśliśmy 110 
po schodach. Zabraliśmy też 
ub.rani::? Łukasiewicza. Na do
le '[YTzed "(Jlokiem Łu~astewicz 
poiviedzial clo nds, że on da
lej pójdzie sam, w związku :z 
czym postawiliśmy ł/O 11a no
gach („.) W momencie od;eż
dżania spod bloku ja i Pru
sak zdecydowaliśmy, źe ze 
względu na · stan nietrzeźwy 
zau,-ie.:;iemy go do Izby Wy
t rzeźwi!nl. („.) Po tym poje-
clwWmy do Izby Wytrzeź-
u·icń. Prostuję, po tym po-

'jed1alilimy do Komendy Łódź 
-Bałuty i ja oraz Stańczak, 
Prnsak i Kulic1;,i wysiedliśmy 
:: ,.Nysy" i ud.aliśmy się do 
bwlynl:u Komendy. Łukasie
wicz, który pozostal w „Ny
sie", zostal zabrany przez Ku
rowskiego i obu kierowców 
tj. Wojtczaka i Durysa do Iz
by Wytrzeźwień. Po pewnym 
czasie zateiefonowal Wojtczak 
do Kom:zndy i poinformowa? 
mnie. że lekarz Izby nie chce 
pr::yjąć Łukasiewicza". 

Z zeznan Jerzego Wcrtele , 
milicjanta pełniącego dyżur 
w Izbie Wytrzeźwień: 

„Zostal on wniesiony do 
Izby przez funkcjonariuszy - i 
ponieważ byl taki bezwladny, 
zostal ułożon-y na linoleum„". 

Z zezna11 lekarza dyżurnego 
Tadeusza Rogowskiego: 

„Został on wniesiony do 
Izby przez trzech funkcjona
riuszy i byl rozebrany. Jesz
cze przed przystąpieniem do 
badania lekarskiego zauważy
łem u dowiezionego bezwla
dne opadanie lewej kończyny 
9órnej i dolnej. Następnie w 
trakcie badania lekarskiego 
st wierdzilem u niego brak za
pachu alkoholu z ust. Dal
szym badaniem stwierdziłem 
nierówno{ć źrenic. Prawa źre
nica byla szeroka, nie reagu
jąca na światło. Ponadto ob
jawy lewostronnego porażenia 
polou;foznego ciala". 

Z zeznali. Grażyny Łukasie
wicz: 

„O wbranitt z mieszkania 
brata przez milicjantów po
iviadomilam w dniu nastę-
1mym mojego ojca Zdzislawa 
Łukasiewicza, który zaczql 
robi!· ustalenia, odzie brat 
pr::.ebywa i po co zostal · za-
rnumany. Ojciec ustalił, że 
lwat nie został osadzony w 
:':aclnym areszcie, żadnej z 
komend d:zielnicowych i nie 
::o •tol ogarlzony w areszcie 
KW MO w Loclzi. .Ta nato-
miast dla calkou;iteoo spraw-

clzcnia wszy .;t r;ich mo::.litcośc i 
tdefonowalam osobi ~cie do 
Izby W·y:r::?źit:i e1'1, gd:ie u:y
skalam informację, że brat 
tam nie prz:Jby1vaŁ '.„ 

Z zeznat1 Jerzego \Vertelc: 
„Zażqdakm, żeby Wojtczalc 

wypelnil dla Ł11kasiewicza 
kartę przyjęcia do Izby. Woj
tczak zac~ql jq wypełniać wu.
pisując, że Łukasiewicz zo
stal za.trzymany w miejscii 
zamieszkania. Następnie Woj
tczak chcfol kartę podpisać, 
·ale ja mn zwrócilem· uwagę, 
źe nie wie, co ma wpisać, 
gdyż nie on zatrzymywał Łuka
siewicza. Wpisii nie zakofi
czul. Na moją interw :mcję 
okolo godz. 2.00 (w nocy -
przyp. J.I.) przybyli do Izby 
funkcjonariusze, którzy za
trzymywali Łukasiewicza {tj. 
Pająk i Prusak - przyp. J. I.) 
i oni mieli dokończyć zapisy 
w karcie przyjęcia. Również i 
oni 'nie wiedzieli, jak kartę 
wypelnić, gdyż przed zatrzy
maniem Łukasiewicz nie znaj
dowal :się w stanie nietrzeź
wym w miejscu pubUcznym, 
tylko bul w domu, a nadto 
me awanturowal się. Ostate
eznie nic do karty nie wpisali 
i pozostawili 5ą na miejscii". 

Z zeznafl lekarza dyżurnego 
Szpitala im. Barlickiego w 
Łodzi, Andrzeja Doliflskiego: 

„Przewieziony z podejrze-
niem krwawienia wewnqtrz
czas::7.;.ou:C'go („.) Byl w stanie 
dość ciężkim. prz1]mroczony„". 

Ze skargi Zenobii Łukasie
wicz: 

„Wszystkie prokuratury, ko
mendy l\fO i areszty na tere
nie m. Łodzi nic o moim symi 
nie wiedzialy, wtecly udalam 
lię do Prokiiratury Rejonowej 
na ul. Ciesielską, aby zlożyć 
wniosek o wszczęcie po.~zuki
wań mojego syna („.) Wtedy 
córka moja (.„> przypomniała 
sobie, że b'Jlo to 11azwisko 
,,Pająk". l to b yl pierwszy 
$lad. który doprowadzil . do u
stalenia sprawców 'l'ijojej tra
gedii. Jal_e się o1,;aza!o, zbir 
o takim nazwisku pracuje w 

.KD 11{0 Ł6dź-Baluty („.) Na 
polecenie pana prok. Krako
wiaka w dniu 31 października 
78 r. jakaś kobieta - oficer 
dochodzeniowy z KD MO 
Łódź-Baluty, tistaliła. że :sy'n 
m6j ·przeby:Wa .w Szpitalil im. 
Barlickieao w Łodzi na Od
dziale Neurochimrgii (.„) Uda
łam się więc do lekarza, który 
fJświadc .zyl mi, że syn mój 
wlaściwie . już nie żyje, że od
dycha za niego aparat i tylko 
aktu zgonu jeszcze nie wy
stawili. Nast.ępnie oświa.dczyl 
mi, źe syn został dowieziony 
z Izby Wytrzeźwień, że mili
cjanci prz11padkowo trafni na 
taki jego stan chorobowy, 
gdyż przyszli sprawdzić jego 
dokumenty, ponieważ ktoś, 
gdzieś poslużyl sie jego dowo
dem osobi5ttJm. Powiedzia1am 
wówczas l!?karzowi (w ol1ec
ności wiel1r osó11) iż fak'ein 
jest, że mojemu sunowi 
kiedy w m-cu c::erv,c11 lir. 
przeb111oal królkn na WP-
grzech - skradzin110 c/01.vócl 
osobist11 i imu' dokum<'nty f .. .) 
Tego clnfa ti .1! 1J1dcl·iernika 
jeszcz" dwukr0tnir> 1J11fo.m '" 
.~zpitab z r0<1°i»fl i ;:a każ
dum 1'fl ":i,.,,.,,, •nin r-1nn11s-f' :'f'1.,.,I') 

nas do Mżi:a .•111ia f. .. ) f\'a 

Nie ma moralnego przedawnienia 

Ocldz. Neurochirurgii zostawi
lam swój numer telefonu 
prosząc o jakąkolwiek wiado
molić bez wzgLędiL 1ia porę 
(„.) Kiedy 11dalam się wraz z 
rodziną clo szpitala ok. godz. 
14.00 lekarz poinformował 1ias, 
że syn zmarl w dniu 1 listo
pada o godz. 7.00 (.„) W dni1i 
3 listol;acla :.łożylam skargę 
w Prokuraturze Wojewódzkiej 
clla m. Łoclzi o wszczęcie 
śled:tica przeciwko morder
com mojego syna. W dniu 16 
listopada br„ kiedy byłam 
11rzesluchiu:cma w l'rokuratlt-
TZe Wojewódzkiej w chara-
kterze fo;iadka prokurator 
Nawrocki oświadczyl: ,,Musi 
pani uwierzyć w to, że syn 
zmarł na tętniaka mózgu". 
Oświaclczyłam mn wtedy, - że 
to bzdura, że mój syn żylby 
z całą pewnością, gdyby nie 
zostal w bestialski sposób wy
wleczony chory z pościeli i 
pobity". 

Z postano·wienia o umorze
niu śledztwa, podpisanego 
przez wiceprokuratora Krzy
sztofa Nawrockiego: . 

„Piotr Łukasiewicz zmarl 
śmierciq naturalną. nie byl 
pobity, nie doznal żadnych 
urazów majqcych jakikoiwick 
związek z jego śmierciq; a 
funkcjonariusze z KD MO 
Łódź-Bałuty dokonujqcy za
trzymania Łukasiewicza dzia
łali w granicach swych upra
w11ie1l i 11ie dop1dcili siq żad
nych cz ynów wobec Łukasie
wicza, które by miały skutl;:o
wać ich odpowiedzialnością 
karną czy nawet slużbową". 

Dodam, że na tym etapie 
Pająk i jego kompani doznali 
już olśnienia: znali powód 
zatrzymania zmarłego, miano
wicie jego udział w„. gwałcie, 
na którą to okoliczność prze-
prowadzili ex post 
śledztwo, wzbudzające zresz
tą równic wiele wątpliwości, 
co dochodzenia . w sprawie 
śmierci Piotra Łukasiewicza. 

IV. 
- W przypadlcu ~~jego sy

na ..:... wyjaśniała m1 przed 
la_ty Zen-0bia Łukasie"wicz 
jego oprawcy zadali sobie 
sporo trudu, żeby pozacierać 
ślady. Nie wiadomo zoresztą, 
czy nie odnieśliby pełnego 
Sltkcesu, gdyby nie przypa
dek: córka zażądała . legityma
cji Pająka i zavamiętala naz
wisko. Sam Pająk, na co 
mam świadków, byl pijany, 
co dla nich bylo typoiąe. pili 
na sltiżbie na umór, często 
więc prowokowane przez nich 
zdarzenia wymykal·y się im 
spod kontroli. W przypadk1i 
Piotra mogli - na przykład 
- napcić go bądź chociaż po
lać wódką, co bylo przecież 
sprawdzonym sposobem. Mieli 
na pewno poczucie zuvelnej 
bezkarności, z drngiej jednak 
strony Pająk 1tie mógl nie 
1Jamiętać, że przeciw niemu i 
jego kom}Janom z bałuckiej 
komendy toczy się wczqz 
~l edztwo o morderstwo po-
pełnione na innej ich ofierze, 
ZIJfoniewil' Gidelskim ... 

Przyjrzyjmy siQ przez chwi
le i tamtei ~pniwic . Cytuję z 
dokm""'ntów ~ l:><lztwa· 

,.J •·lian Majewsld. Zd :. islctw 
Pajr1k, Grzegorz Sto1..:owski i 

Be.rnarcl Go~ - stanęli pod 
zarzutem dolwnania przestę
pstwa przewidzianego w ar~ 
156 § 3 KK, to jest o to, że: 

W dniu 30 lipca 1977 r. w 
Łod2i, jako funkcjonariusze 
Komendy Dzielnicowej Mili
cji QbywatcZskiej Łódź-Ba
l11ty. w lol..:-u prowadzonej oroz„ 
mowy ze ·Zbigniewem Gidel
skim 1Jodejrzanym o dokona-
ni~ rozboj1i w sprawie D'1. 
KD 4476177, dzialaiqc 
wspólnie, pobili g-0 · palkq 
slużbową i 11ięściami po ca
lym ciele, w wyniku czego 
doznał on rozerwania śledzio
_ny, a następnie wylewu knoi 
do jamy otrzewnej oraz wyle
wii krwi pod oponę twardą i 
OJJony miękkie mózgu, a nad• 
to innych· obrażc1i ciała, co 'lO. 
konsekwencji s)Jowodou:alo 
jego zgon". ·'::' 

Sledzhvo wykazało: 

„W dni1i 30 lipca 1977 r. e 
godz. 9.15 Zbigniew Gidelsl."i 
zostal zabrany z aresztt~ 111& 
przesłuchanie do Wydziału 
Kryminalnego. Pobierającym 
byl funkcjonariusz Wydziału; 
Bernard Go.~. który doprawa.• 
dzil Gidelskiego do pok.oju 
nr 46 tejże KD MO, w kżó
rym urzędowali funk<;jonari·u
:sze: Juliari Majewski, Zdzi~la'ID 
Pająk, Grzegorz Stokowski i 
Bernard Gos („ .) W toku pro
waclzonej rozmowy - Zbi
gnic w Giclcl ·k i przy.:;nal się 
do udzialzi w rozboju i mial 
w tej mierze wlasnoręcznie 
sporzqclzić oświadczenie. Jed• 
nakże ze 'Względu na . dr.icnie 
rąk i uskarżanie się 1~ b6l 
serca - do napisania tego 
oświadczenia nic doszlo. 

W czasie tych czynmosci 
Zbigniew Gideiski począl . u
skaorżać się na bói serca i • 
godz. 10.30 fimkcjonar-iitsze 
MO wezwali pogotowie- ra-
tun.kowe, kj:óre przybylo do 
Komenily MO - Baluty o 
godz. 10.51. Lekar~ pogoto
wia Krystyna Andrzejewska• 
-Witkowska przystąpiUa do. u• 

·. lzielania Zb. Gidelskiemit 
JJoiii.ocy, mimo której .nastąpił 
zgon zatrzymanego o• godz. 
11.40". 

Sekcja zwłok wykazała; że.
,„„szeoreg stwierdzonych 'IUS 

ciele Gid.clskieg(Jfc obrażeń 
wskazuje, że zostal~ zadane 
przy pomocy palki milicyjtiej 
- co wyklucza udzia? osób 
zatrzymanych w eelii a tum 
bardziej prawdopodobny (jest) 
udział w pobiciu funkc;icna• 
riuszy Wydzialu Kryminalne
go przesluchu;jqcych maez
skiego. żaden z nich jednak 
nie przyznal się do udzialu w 
pobiciti Gidelskiego •.• ". 

I to właśnie nakłoniło pro
kuratora Michała Womiaka 
do umorzenia - po półtora 
roku - śledztwa. W uzasad
nieniu swego orzeczenia wy
ja~nił. jakby na ironię: 

„"W tyrn stanie rzeczy nie 
SJJosób jest ustalić - nawet w 
vrzypadk-u 1Jrzyjęcia,. zen Gi
delsld zostal pobity ·· t doznal 
obrażeń w czasie prząslucb,a
nia - czy wszyscy podejrzani 
bili Gidelskiego. czy też nie
którzy z nich, a jeśU tak, to 
którzy?". 

DOKOŃCZENIE NA STR. U 

' 
ODGŁOSY·' 



I T~kiej historii jeszcze- nikt nie napisał. 

W
latach 1929--:1933 na-
stąpił gwałtowny 

spadek produkcj 
przemysłowej. Poja
wiły się rzesze lu
dzi poszukujących 

p ra cy. Fabryki zaczęli zamy
kać, albo radyk alnie ograniczać 

produkcję, 1.acy potentaci jak K. 
Scheibler, L. Grohman, I.. 
Geyer , . I. K. Pozna1'lski nie 
wspominając już o wielu mniej
szych. R ecesja dotknęła również 
przemysł budowlany, ceramicz
ny, metalowy, chemiczny i inne. 
W Łodzi w roku 1939 było oko
ło 90.000 osób stale pozbawio
nych pracy. 
Władze · lokalne podejmowały 

szereg działai1 zmierzających do 
o!liraniczenia bezrobocia. 27 sty
cznia 1930 roku powołano do 
życia Komitet Niesienia Pomo
cy Najbiedniejszym, którego ce
lem było zgromadzenie ze skła
dek społecznych odpowiednich 
funduszy na walkę z bezrobo
ciem i nędzą. Przyznano też 

wówczas Lodzi subwencję rzą
dową w wysokości 1.127 .293 zł. 
Nadzór z ramienia rządu RP 
nad działalnością komitetu spra
wowali minister pracy i opieki 
społecznej - Aleksander Prys
tor oraz minister przemysłu i 
handlu - Eugeniusz Kwiatkow-· 
ski. W skład konii.tetu weszli 
przedstawiciele wszystkich od
łamów łódzkiego· społeczeństwa 
i oficjalnych instytucji. . 

Działalnością komitet objął 
Łódi,, Pabianice, To~aszów Ilfa
zowiccki, Zgierz, Aleksandr-Ow, 
Pfotrkihv Trybunalski i Zduń
ską Wolę. Funkcjonował krótko, 
albowiem 30 września 1931. r.oku . 
przekształcił się (zgodnie z u
chwałą Rady Ministrów z 26.08. 
1931 r.) w Komitet do Spra"v 
Bezrobocia. 

W okresie od 27.01.1930 r. do 
30.09.1931 r. wypłacono 9.000 
rodzinom bezrobotnych (licząc 

samotne osoby jako rodzinę) za
siłki pieniężne na sumę 616.185 
zł, zorganizowano dożywianie 
dla. 12.500 dzieci · uczniów 
szkól powszechnych, zawodo-
wych i średnich oraz wprowa
dzono dożywianie niemowląt. Ko
mitet zorganizował kobnie let
nie dla 3.500 dzieci zagrożonych 
gruźlicą. Łodzianie nie szczędztli 
pieniędzy wpłacając na konto 
Komitetu Niesienia Pomocy Naj
bietlniejsz·ym w okresie jego is t
nienia 97.277.95 zł oraiz giro
madząc 32 wagony -,;bóż. 

Wojewódzki Komitet do S~raw 
Befroboeia ukonstytuowai. się , 2 
paidziernika 1931 roku. Na czł
le 34-osobowego prezydium sta
nął ówczesny wojewoda łódzki 
Władysław JaszczoU. Komitet 
składał się z 7 selt.cji: organiza
cyjnej, finansowej, pomocy, 
dożywiania dzieci, pracy, pomo
cy lekarskiej, kolonii letnich. 
.Powołano Komisję Kontrolną. 
Sekcje pełniły funkcje organów 
darad czych i opiniodawczych dla 
prezydium. Komitet Wojewódzki 
powołał Komitet Grodzki w 
Łodzi, 2 grodzkie podk omitety 
(w· Tomaszowie Mazowieckim i 
Pabianicach), 12 komitetów po
wiat owych i .236 komitetów 
gminnych. 

Komitet Wojewódzki wydal 
specjalne k alendarzyki kieszon 
kowe propagujące cele walid z 
bezrobociem w nakładzie 50.000 
egzempl;irzy, a do interesują
cych fnicjatyw zaliczyć nalety 
tzw. akcję bonową prowadzona 

w okresie Bożego Narodzenia 
Swiąt Wielkanocnych. Akcja ta 
polegała na tym, iż komisariaty 
polic ji sporządzały listę ' osób 
najbardziei potrzebujących po
mocy, a następnie policjąnci 

wręczali - w imieniu komitetu 
- paczki z żywnością lub bony 
żywnościowe, które można było 

realizować w sklepach „Spo
łem". Najbardziej rozpowszech
nioną formą było masowe, sy
stematyczne doży-wianie. Nie po
siadając własnej kuchni Komi
tet do Spraw Bezrobocia nawią
zał kontakty z organizacjami 
społecznymi takimi jak np. 
Związek Inwalidów, Straż Og-
niowa, Związek Strzelecki, Sto
warzyszenie Techników, Zwią

zek Pracy Obywatelskiej Kobiet, 
Rodzina Policyjna, Polska 
YMCA, Żydowskie Stowarzysze
nie . „Nosem Lechem", Akcja 
Katolicka. Organizacje te wyda
wały codziennie posiłki (obia
dy), z których tylko w latach 
1930-1932 skorzystało 78.000 o
sób (438.732 obiady miesięcznie). 

W jednym ze sprawozdań Ko
mitetu znajdujemy następującą 

relację: 

zorganizowanie bezpłatnej po-
mocy lekarskiej. 
Rozporządzeniem prezydenta 

Rzeczypospolitej Polskiej z 25.08. 
1932 roku powołany został F un
dusz Pomocy Bezrobotnym , któ
rego organizacja i zadania nie 
różniły się w istocie od funk-
cjonujących z powodzeni-em 
wojewódzkich komitetów d o 
spraw bezrobocia. Pieniądze 

przeznaczone na walkę ze skut
kami tej największej klęski spo 
łecznej pochodziły nadal z dwu 
źródeł: z dotacji rządowyc;_h i 
dobrowolnych składek osól! lub 
organizacji. Fundusze Minister
stwa Skarbu przeznaczone na 
akcję pomocy bezrobotnym po
chodziły - co należy mocno 
podkreślić - z przymusowy_ch 
świadczeń całego społeczeństwa. 

Były to: podatki od biletów 
wstępu l)a wszystkie bez wy
jątku imprezy rozrywkowe, po
datki ściągane z rachunków za 
elektryczność i gaz, podatki od 
sum wymienianych na tzw. 
kwitach komornianych, podatki 
pobierane od zakupu cukru, a 
także opłaty pobierane od osób 
przebywających, w lÓkalach ga-

Jak prze_d wojną w todzi 
walczono z bezrobociem 
;JAN J ANiIAIK 

„SpoSród ofiar gotówkowych 
największ·ą poŻycję tworzą skła

dki pochodzące z dobrowolnego -
opodatkowania się pracowników 
i robotników; stosunkowo zaś 
najmniejszą - wolnych zawo
dów. Wielką ofiarnością na rzecz 
pomocy bezrobof.nym, mimo 
najdvtkliwiej Oilezuwanego 
kryzysu, odznaczali się rolnicy. 
Zwraca również uwagę ofiar
ność policji państwowej, której 
funkcjonariusze pierwsi pospie
szyli ze składkami na rzecz bez
robotnych zachęcajac swym 
przykładem inne dckasterie u
rzędnicze". 

Komitet WoJewódzki i Komi
tet Grodzki wykazywały wiele 
inicjatywy w poszukiwaniu fi
nansowych źródeł wspomaga~a 

ludzi pozbawionych pracy. Po
de-jmowano takie akcje, jak np. 
kwesty uliczne, kwesty w loka
lach publicznych i wśród mie
szkańców zamożniejszych dziel
nic, a nawet kamienic. Nierzad-
ką formą pomocy była a)l:cja 
dożywiania młodzieży prowa-
dzona przez - właścicieli prywat-
nych posesji, którzy oferowali 
bezpłatne obiady. Okresowo 
prowadzono zbiórkę ·bielizny, u
brań, obuwia. Skuteczną formą 

okazało się stałe opodatkowanie 
na rzecz bezrobotnych ze st rony 
zawodowych oficerów i podofi
cerów w-0jsk a i policji , sędziów, 

prokuratorów, urzędników pań

stwow ych, pracowników instytu
c ji ' ubezpieczeń społecznych, 

właścicieli prywatnych zakła

dów usługowych i członków 
stowarzyszeń przemysłowo-han

dlowych. Na fundusz dla bezro
botnych zostały także opodatko
wane bilety do kin i teatrów, a 
du:i:ym sukcesem okazało się 

st.ronomicznych w godzina ch 
24-,6(!). 

Problemem bezrob::icia zain-
teresowały się władze łódzkiego 

garnizonu oferując pracę w 
wojskowych zakładach produk
cyjnych", a także podjęto akcję 

dożywiania i rozdawnictwa opa
łu oraz odzieży, na którą skla
daly się . _ wybrakowane sórty 
mundurowe. 

Obok pomocy materialnej re
alizowanej w postaci systematy
cznego dożywiania . dzieci zorga
nizowano wkrótc·e tzw. akc.ję 
świetlicową. Utworzenie świet

lic dla dzieci bezrobotnych ro
dziców miało na celu umożli
wienie uczniom i uczennicom 
przebywanie po zajęciach szkol
nych w dobrych warunkach lo
kalowych, gdzie można było 

spokojnie odrobić lekcje, odpo-
. cząć, ·a. takie otrżymaC -eiep!y 
posiłek. Nadrzędnym w.szakże 

celem inicjatorów akcji świetli

cowej było poddanie dzieci pod 
odpowiedni nadzór · wychowaw
czy. który niwelowałby chociaż 

w pewnym stopniu nieodpowie
dnie wzorce postaw i zachowań 
dominujące w ich środowisku 

rodzinnym lub sasiedzkim. 
W roku 1933 Fundusz Pracy 

został połączony z Funduszem 
B ezrobocia. Zerwano z praktyką 

udzielania bezrob otnym doraź

nych zapomóg finanso\vych na 
rzecz uruchamiania ekonomicz
nie i społecznie uzasadnionych 
robót pu blicznych oraz udziela
jąc kredytów dla tych instytucji . 
lub przedsiębio.r.stw. W latach 
1933--1934 Fundusz Bezrobocia 
przeznaczył w formie kredytu 
na r oboty publiczne prowadzone 
w granicach województwa łódr
-kiego 7.209.100 zł co umożliwUo 

zatrudnienie · wielu tysięcy bez
robotnych. W Łodzi znaleźli oni 
i;>racę przy takich inwestycjach 
:iak: budowa drogi Łódź - Ła
giewniki, budowa gmachu 
YMCA (obecnie siedziba MDK), 
budowa drogi Łódź - Toma
s~ów Mazowiecki, modernizacja 
licznych jezdni, dróg i mostów, 
regulacja rzeki Ner, brukowanie 
ulic i placu w okolicach Dworca 
Kaliskiego, prace zi~mne pro
wadzone na stadionie ŁKS. 

Poszukiwano też możliwości 
zatrudnienia osób posiadających 
cenzus wyższego wykształcenia 

humanistycznego lub techniczne
go przy czynnościach lub w za
wodach, w których posiadane 
kwalifikacje mogłyby być w 
jakimś przynajmniej stopniu 
wykorzystane. Zdecydowano, aby 
pracowników umysłowych za
trudniać w trzech zasadniczych -
formach: jako techników przy 
opracowywaniu programów ro
bót publicznych, jako nadzor
ców tych prac, administrato
rów lub księgowych. Drugą for
mą było udzielanie int.eligentom 
uprawnień dr,i pobierania dora
źnej zapomogi, ale pod warun
kiem jej odpracowania. Formę 

tę stosowana jednak w stopniu 
, dość ograniczonym. 

Trzecim sposobem zatrudnie
nia bezrobotny ch p ra cowników 
umysłowych było dotowanie 
tych instytucji lub urzędów, 

które we wlasn y m zakresie 
znajdowały- rnie jsca p racy ·dla 
tej grupy poszuku jących jaki~- .. 
goko1wiek za jęcia . Fundusz 
Pracy przeznaczał ria ten cel od
powiedni k redyt, który z Kolei 
był wyłącznie prz~znaczony na 
wypłatę zarobkó\v netto zatrud
nionym os obom. świad::zenia so
cjalne były pokrywane w całoś

ci przez instytuc je , któ:·e prowa
dziły akcję przyjmowania do 
prncy bezrobotn ych in te ligen
tów. 

Sytuacja tysięcy osób pozba -
wionych pracy była niezwykle 

· trudna, ale dolegliwości nasila
ły się szczególnie w miesiącach 

zimowych. Dla tegc1 · powołano 

odrębhą organiza-cję, j.aką był 
Obywatelski Komitet Zimowej 
Pomocy Bezrobotnym, który po 
długich staraniach wyrnógł · na 
odpowiednich władzach wpro
wadz'enle przymusowych świad

czeń na pomoc zimową. W przy
padkach uchylania się instytucji 
lub osób prywatnych od tego 
rodzaju zobowiązań stosowano 
przede wszystkim „sankcje mo
ralne przez urabianie opinii spo
·łecznej przeciwka ~chylającym 

się". Pomoc zimowa sprowa
dzała się przede wszystkim do 
darmowego rozdawania takich 
produktów żywnościowych lub 
przemysłowych jak np. chleb. 
mieszanka kawl)wo-cukrowa, 
kasza, groch, mąka, słonina, my
dło i węgiel. 

Historia walki z bezrobo-
ciem, głodem r nędzą w Łodzi 
nie została jeszcze napisana, ale 
powstaje pytanie o to, na ile 
wysiłki kilkuset ludzi zaanga
żowanych w pomoc dla tysięcy 

p ozbaw ionych stałego iródh u
trzymania przynosiły konkretne 
efekty, ilu rod zinom, ilu dzie
ciom udało się dzi ęki tej po· 
mocy przeżyć miesiące. a ~o-

że nawet lata. Historia walki 7. 

głodem i bezrobot'iem jest prze
cież jednocześnie historią ludz
kie? solidarności. • 
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Co lepiej widać z Berlina niż z Warszawy? 

P
ierwsze stoiska i sklepy ze· zdrową żywnością poja
wiły się w Polsce kilka lat temu na fali rosnącego 
zainteresowania ekologią. I początkowo było o nich 

nawet dosyć głośno, jak o każdej nowości. Ostatnio jednak 
sprawa jakby przycichła, spowszedniała. Wydaje się -
niesłusznie, gdyż problem zdrowego, racjonalnego odży
wiania się jest bardzo ważny, a jego .znaczenie w ·naszym 
~technicyzowanym świecie .będzie z pewnością rosło. 

Kupujeie 
Polnische Rose! 

W Berline Zachodnim skle
pów spod- znaku „eko" - bo 
nie tylko spożywczych - jest 
około 70. Tak w każdym ra
zie utrzymuje Barbara Kap
pauer . pracownica firmy 
„Immergriln". mającej. swą 
siedzibę prawie w samym cen
trum miasta, w pobliżu An
halter Bahnhof. Firmy, k!óra 
głównie zajmuje się właśnie 
handlem zdrową żywnością. 
Założycielem i duszą „Im

mergrun" jest Dieter Kapischke 
- stosunkowo mlody, długo
włosy blondyn o łagodnym 
spojrzeniu intelektualisty i ży
lastych dłoniach robotnika. 
Człowiek, którego tak wygląd, 
jak i postawa życiowa świad: 
czą dobitnie, i:i: do tego, czym 
się zajmuje, trzeba mieć nie 
tylko wiedzę, zdolności i pie
niądze, ale również - serce. 

Z aczynał siedem lat te
mu; wkrótce po urodze
niu mu się śynów -

bliźniaków. Bo chociaż wcześ
niej' już interesował się ekolo
gią, dopiero wtedy naprawdę 
stanął przed problemem, 3ak 
zdrowo odżywiać się i żyć w 
zgodzi~ z naturą. Poszukując 
nie zatrutej chemikaliami żyw
ności dla swoich dzieci, do
szedł do wniosku, że skoro ro
bi to dla jednej rodziny, mo
że też - dla dziesiątek im1ych. 
I tak powstał sklep przy He
demannstrasse 11, który ofe
ruje 'dzE tak szeroki asorty-

Fakty 

ment produktów • spożywczych, 
że porównując· gÓ z · tym, co 
można znaleźć w naszych, za
piera po prostu dech. 
Dominują . oczywiście świeże 

warzywa i owoce oraz kh 
przetwory. Ale nie brak też 
rozmaitych artykułów zbożo
wych, kasz, miodów, a także 
lekarstw i tajemniczych {dla 
przeciętnego klienta) odiywek 
oraz preparatów, których spo
żywanie to ponoć samo zdro
wie. Kto ma wątpliwości, mo
że przekonać się, sięgając po 
leżące obok broszury reklamo
we, gdzie wszystko wyjaśnio
ne jest prosto, przejrzyście i 
naukowo z typowo nie
miecką pedanterią. 

O ile materiały reklamowe 
są w „Immergrun" gratis, o 
tyle za żywność trzeba płacić 
tu dwu-, a nawet kilkakrotnie 
więcej niż na przykład w su
permarketach sieci „Aldi". 
.Dlaczego? Ano dlatego, :i:e jeit 
zdrowa, czyli bez żadnych che~ 
mikaliów, a to wymaga dziś 
niemałego wysiłku i musi ko
sztować. Większość produktów 
pochodzi z ·upraw biodynami
cznych w RFN i innych kra
jach zachodnioeuropejskich, 
wszystkie zaś posiadają atest, 
co można sprawdzić, jeśli ktoś 
ma wątpliwości. Nie jest to 
jednak na ogół czynione, gdyż 
ludzie dobrze wiedzą, że ża
den szanujący si~ producent 
nie pr;z:yśle ,,trefnego" towaru. 
Prawa rynku są surowe -

Pod względem liczby bezrobotnych Lódź plasuje się nad drugim 
miejscu w kra.iu W Wojewódzkim Biurze Pracy w Łodzi zarejes
trowanych jest 24.395 osób z tego G.242 osoby, które nie pracowały 
do 3 miesięcy (są to osoby zarejestrowane po utracie .pracy) w tym 
~.251 ze zwolnień grupowych. , 

14.270 ..,.... stanowią osoby, które nie pracowały od 3 miesi~cy tlo 
roku i 3.883, które nie pracowały powyżej roku. Zdaniem pracowni
ków Wojewódzkiego Biura Pracy liczna grupa sp9srod zarejestro
wanych, zainteresowana jest wyłącznie zasiłkiem i nie wykazuje 
!lajmniejszej ochoty do po<ljęcia pracy. Przedstawiane przez biu
M oferty bądż od razu są przez nich odrzucane, bądź też samowol
nie porzucają podjętą pracę już po kilku dniach. Z dziewi~ćdziesię
ciu osób skierowanych np. do prac intenyencyjnych w Łódzkim 
Przedsiębiorstwi~ Ogrodniczym siedemdziesiąt po tygodniu porzu
ciło _pracę. nie oddając pobranych narzędzi i odzieży roboczej. 

Zgodnie z ustawą jedyną ·konsekwencją, jaką można było z tego 
wyciągnąć, było pozbawienie prawa do pobierania zasiłku na o
kres miesiąca. 

B.KJ. 

) 

gdyby tak zrobił, 
zostałby z niego 
wany. 

natychmiast 
wyelimino-

P 
omimo wysokich cen 
Dieter Kapischke nie ro
bi kokosów i częściej 

chyba niż za biurkiem można 
go zastać przy noszeniu skrzy
nek. Po pierwsze dlatego, że 
sam musi płacić sporo za to
war. Po drugie - ponieważ do 
„Immergriln" klienci nie walą 
wcale drzwiami i oknami. No 
cóż, nie wszystkich stać na 
zdrową, drogą żywność. Nie 
wszyscy też wierzą w jej dzia
łanie. Na szczęście ci, którzy 
już się przekonali, zaglądają 

· tu w miarę regularnie. I to 
właśnie oni przede wszystkim 
dają Dieterowi zarobić, a co 
za tym idzie - dają mu po
czucie, że jest potrzebny_. 
Wśró~ produktów poleca-·: 

nych przez sklep uwagę zwra
ca „Polnlsche Rose" - boga
ty w witaminę C nektar z dzi
kiej róży zza Odry. I nie jest 
to jedyny , polski akcent w 
„Immergriln" - przedsiębior
stwie, które obok handlu sta
wia również ostatnio na tury
stykę. Rzecz jasna - turysty
kę ekologiczną. Między innymi 
- do Polski. 

- Chcemy nie t11lko prz11-
bliżyć wasz kraj Niemcom 
mówi Barbara Kappaucr 
ale także zacieśnić dzięki ternu 
nasze kontakty handlowe. Wi
dzimy tu wielkie możliwości, 

gµ.yż Polska jest potencjalnie 
'!,użvm . prodµ.c~ntem ; . zdrowej 
zywności, ktorą można by 
sprzedawać tak w Berlinie, jak· 
innych krajach Zachodu, ·czym 
chcielibyśmy się zdjąć. Na ra
zie jest to dosyć trudne, vonie
u.;aż wokól problemii naroslo 
wiele mitów i vrzesądów, jak 
choćby ten, że środowisko na
turalne jest u. was doszczętnie 
zdewastowane, czy też - że 
Polska ma tak wielkie truclnoś
ci z wyżywieniem swoicli 
mieszkańców, iż zabieranie 'irh 
żywności i sprzedawanie na 
Zachodzie byloby nieetyczne: I 
wlaśnie poprzez· turystykę ma-· 
my zamiar te przesądy powoli 
ol)alać. 

.' To prawda - Polska mo
że stać się liczącym w 
Europie produceątem 

zdrowej żywności, a jej eks
por~ - przynosić niemałe zy
ski. Smutne - jednak, że lepiej 
widać to w Berlinie niż w 
Warszawie. No• i rzeczywiście 

, nie. byłoby najlepiej, gdyby 
polską zdrową marchew ła
twiej można kupić przy He
demannstrasse niż przy Piotr
kowskiej. A do tego może 
dojść już wkrótce, jeśli nic się 
u nas nie zmieni. Dieter Ka
pischke spodziewa się wlaśnie 
pierwszych dostaw. 

PAWEŁ 
TOMASZE·WSKI • 

Chcesz wyghiclać elegancko? 

Modny sweter, atrakcyjną sukienkę 

i inne wyroby z wełny lub anilany 

KUPISZ TA N I O 

w SKLEP ACH FIRMOWYCH 

Z.A/KŁADÓW PRZEMYSŁU 
DZ·IEWL~'RS'KłEGO 

„I W O N A" 
Lódź, ul. Sienkiewicza 65 

ul. Gdańska 57 

o r a z 

NA Kl'ERMASZACH 

organizowanych przy 

ul. Gdal'lskicj 79, ul. Dąbrowskiego 37. 

Jednocześnie informujemy, że prowadzimy sprzedaż hur
tową na dogodnych warunkach platriiczych .dla wsz);stkich , · 
odbiorców. 

Zgłoszenia przyjmuje dzlal zbytu: Łódź, 
cza 65; tel. 36-80-85. 

ul. Sienkiewi-
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r .. , .... 
Opinie 

Łódź, 25 czerwca 199i) r., godzina 14.00 

Na korytar7.u głośne krzyki. Otwieram 
drzwi. Dwóch młodych świadków Jehowy 
stoi z przepraszającymi uśmiechami na us
ta<:h. Sąsiadka, emerytka wydziera się na 

cale gard!o: 

- Wynoście się, bo zawolam policję! Ja 

jestem uczciwą katoliczką! Jak śmieliście tu 
Pf'ZVi§ć? że też kar11 bo:;1ciej nie ma na tę 

ho!:otę! Powywieszać ich to tr1,alo! 

Łódź, 2{i czerwca 1990 r. 

Przeprowadzam (z legitymacją dziennikar
ską w ręku) sondę. Pytam przypadkowych 
ludzi, co sądzą o homoseksualista~h. 

Starszy pan: - Ja bym calą tę hołotę wv
slat na bezludną wyspę. 

Pani w średnim wieku: - To sq ludzie 
chorzy. Najlepiej zamknąć ich w zakładzie 
psychicłtryc::n.ym t poddać przymusowemu 

leczeniu. 

St-udentka: - ' Znam jednego homoseksu

ali~tę. To porządny człowiek, nic do niego 
nie mam. Nie obchodzą mnie jego upodoba

nia seksualne. To jego sprawa. 

Inna sludentka: - Dziwię się, że tym 

ludziom pozwala się funkcjonować w normal

nym spoleczeitstwie. 

·uczeń zasadniczej szkoły zawodowej: -
Pedaly i Zydzi do gazu! 

Idący obok niego kolega: - Popieram! 
Dobrze mówisz. Ja byni dolotyl jeszcze 

czarnuchów. 

Co sądzimy o innowiercach? 

Adwentysta w średnim wieku: - Wszys-

tkie wyznania powinny zgodnie ze sobą 

wspó?pracowa.ć dla dobra ludzkości. 

Katoliczka (mloda): - Denerwuje mnie 

t&arzucanie komuś swojej woli ł swoich 

poglądów, a mniejszo§cł wyznaniowe w 
Police, glównie świadkowie Jehowy cały 

C2al to robiq. Pr:ychodzq do dom6w obcych 

łud.d ł agitują. Czasem mam ochotę zrzuctć 

kh ze schodóie. 

Inna: kaioliczlru: - Nasz kościól dążv do 
zjednoczenia ws;;ystkich wyznań, wszyscy 

iepteśmy dziećmi tego samego Boga". 

Protestant: - Często do~wiadczalem jako 
dziecko przl'ślaclowań ze strony r6wieśni

k6w za to, że nie ·chodziłem z nimi na re
ligię. Te wszystkie frazesy o tolerancji i 
wsp6lpracy różnych, wyznań to bzdura. 

Baptystka (młoda): - W podsta.wówce 
tiie miałam życia. Koledztt dokuczali mi, bo 
nie chodzilam z nimi na religię. Mówili, źe 
wyznaję „kocią wiarę". Zmieniłam szkolę. 

Do dziś mam opor11 w przyznaniu się, że 

fntem baptystką. Chyba w ~ńcu przejdę 

na katolicyzm. Dla §więtego spokoju. 

Bezwyznaniowiec: - Jest · taka zasada: 
„żyj, i pozwól żyć innym!". 

Zanotowała: 

MAOOA,LENA 
GROCHOWALSKA 

- a;ww:z;sg 

Wspomnienie 

nlł .„.. I 
~~N~iMl•AAIAllllilll~iZClEill„e•a1:1111:1111S~'*....,.~....,..,.EWli1illilDl!*•*~łii'~·~==1m1..,~1W••11111rati-li 

W „Glosie Porannym" przeczytałem, że 
.i;murl malarz Jan Łukasik. Nie :z.n.alem 
człowieka. Może go i kiedyś spotkałem w Klu
bie Dziennikarza, ale nie kojarzyłem nazwi
ska z osobą. A przecież coś nas łączyło. 
Jego obraz przedstawio.jący molo w Mię

dzyzdrojach. 
Obraz ten dostałem od Jurka Wilmai1skie

go. Dc;stalem mieszkanie i przydałby mi się 

jakiś obra.z. Jurkowi był on niepotrzebny, 

- Nie! 
- Dla.czego, nic:• - 7,dziwił sic;. 
- Tak musi być. T.ak chdał al'tys•t:i. 
- Ale obrai: jest krzywy i liż zęby hoLą, 

gdy się na t-0 patrzy. 
- Nie można nic zmieniać, bo te.n ob;raz 

ma legendę - zmyślałem na poczekaniu. 
- Jak legen.dt;? - za.ciekawił się. 
- To było tak. Malarz Ja.n Luka~ik: poje-

chał do Mic;d.iyrornjów, aby tam wypcczr-

Molo w Międzyzdrojach 
więc przyniósł któregoś dnia prostokąt opa
kowany papierem. W domu rozpakowałem 
i zobaczyłem, że przedstawia molo w Mię
dzyzdrojach nieco zdeformowane jak to u 
współczesnych malarzy. Powiesiłem obraz 
nad tapczanem. . . 
Przyszedł Henio, który wszystko potrafi. 

- Da; mi ten obraz - powi.00.Zial - to 
ci ac poprawię, bo jest Tazywv. 

UWAGA 
RZEMIEŚLNICY! • 

-
. 

KOLORPLAST 
bardw dabrej jakości 

i najtm'isza 

PAiSTA DRUKARSKA 
- do wyhvarzania 

t.rójwymiarmvych nadruków na 
tkaninach i iunyeh ma.teriałaeb 

d<> nabycia w kaUiej ilości w 

ł ... ÓDZKICH ZAKLADACH 

CHEMICZNYCH 

„ORGANIKA". 

!>3-531 Lódź, ul. Ciasna 2la 

telefon: M-85-60 t.elex: SS &ł 99 

ZAPRASZAMY! 
ll/7 

wać i malować. Szedł właśnie malować m-0~ 
lo, gdy spotkał starego kolegę ze s~oły. 

Wtedy jeszcze nie wymyślili ustawy o go
dzinie 13 i poszli uczcić to spotkanie. Naj
pierw pięćdziesiątkę postawił kolega ze szko
ły, potem malarz. zakąsili. Potem znów kolega 
ze sU!:oly, potem malarz i tak jeszcze raz. Uca
łOV1'.ali się z du bel tówki i mal aa-z poszedł na 
m<>lo Raino butli.i się. patrzy, w kącie stoi 
obraz, ale na nim nie ma ani jednego czło
wieka Wziął wtedy tekturki i namaloJWal 
na nich ludzi i ponaklejał. Wid.z.isz, o tu są 
naklejone te tekturki. Obraz był na wysta
wie. Jest w katalogu. I teraz nie można jui 
nic zmienić, bo obraz będzie niewari;ny. 

- Rozumiem - powiedział Henio. - Coś 
takiego, jak znac.zek z teletem. Rarytas. 

Obraz wisiał. Przychodzili różni rudzie i 
dziwili s.ię, czemu j....~ taki. a nie i•nDY 
Opowiadałem im wymyśloną legendę. W koń
cu sam w nią uwierzyłem. Miałem nawet 
napisać do artysty list z pytaniem. jak by
to napra.wdq? Ale zwleRalcm i dziś jwi nie 
na-pis?.4: Niech więc ta legenda zostanie ja
ko wspomnienie po artyśde, którego nie 
znalem, a któl·eg-0 obraz wisi u mnie nad 
tapczanem. 
LUCJIUSZ \VŁO.D!KOWSKI 

OGł ... OSZENIA i REKLAMY 

do 

„O D G Ł O S ó W" 

przyjmuje także 

BIURO OGŁOSZ'EŃ 
PRJPiH „T:WÓJ SUK.CES" 

bez dodatkowych kosztów! 

Łódź, ul. Nawrot 1/4 
Tel. 74-64-88 tlx 885211 

ZAKŁADY 

s 

„FAMID'' 
Łódź, ul. Wersalska 50 

P' R z E D A 

po uzgodnionych cenach: 

14 IGŁY DZIEWIARSKIE 
14 PŁASZCZKI 
14 NAPĘDY i 

J 

14 STOŁY DO MASZYN SZYJĄCYCH. 

Ą 

Informacji udziela dział przygotowania produkcji. Tel. 55-79-48. 
10/7 
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'Tropienie Slepego Maksa · 
Rozmowa z JA'CKIĘM fNIDiE:LAiK.11E:l\1. 

- .Udała się panu . rzecz do:Sć niezwykła: .odnowienie tak z po
zoru wyeksploatowanego gatunku, jak powieść. łotrzykowska. „Szczu
ry ze złego miasta" ma,ią pomysłową architekturę, są nośne inteleli- . 
tuałnie, a przy tym są pasjonującą lektu~ą'" - ' 

- W zamyśle miała to być książka czysto faktogrnfic:ma, bez 
elementów fikcji. Od dawna interesowałem siq legendą króla łódz
kiego pod.ziemia przestQp<:zego, Maksa Bornsteina, zwanego Slepym 
Maksem. W latach trzydziestych, a nawet wcześniej maczał on pal
ce w każdej ciemnej sprawie w Łodzi. 

- I postanowił pan zweryfiko\vać legendę? 

- Do końca mi się to nie udało, mimo iż przeryłem się przez 
dostępne archiwalia. Mialem do dyspozycji przetrzebione akta p·ro
cesowe, wspomnienia świadków tamtych wydarzeń i prasę między
wojenną, dosłownie setki kilogramów pożółkłych gazet. Niestety, nie 
dotarłem do akt MSW. Maks .Bernstein był konfidentem przedwo
jennej policji, jego dossier przejął Urząd Bezpieczeństwa. Kiedy za
bierałem się do pracy nad książką, nie byłem już dziennikarzem 
„Odgłosów", tylko wyr.mconym na bruk wrogiem ludowej władzy. 
Nie mogłem wi<:c nawet marzyć o dotarciu do tych najważniejszych 
dokumentów. 

- Mimo tł'go przeogromnego bogactwa materiałów? Podaje pan 
przecież adresy. nazwiska, daty.„ Prowadzi pan czytelnika z ogrom
nym znawstwem przez L6dź tamtej epoki. 

...._ Daty, nazwiska, adresy są najczęściej prawdziwe. Kiedy w 
mojej powieści pada deszcz, to na _pewno padał wtedy deszcz, ko
rzystałem z danych meteorologicznych. Ceny produktów są aktual
nymi cenami dnia. Zgromadziłem kilkanaście tysięcy fis-zek posłu
gując się długopisem i karteluszkami, niestety nie posiadam kom
putera. Ten materiał okazal się niedoskonały. Musialem wi~c . osta
tecznie wesprzeć się także fikcją. 

- Wyczuwam w pańskim glosie jakby nutkę :ialu ..• 

- Tak? Cóż, w pewnym sensie realia mnie pokonały. Nie mo-
glem odważyć się na ksiąikQ w pełni dokumentalną. Rozegrałem ją 

więc w płaszczyźnie prawdy i prawodopobieństwa. 

- r ol.a;e.ałJ się to niezw~·łilc s„-ctct;„1iwe. Pańskie medium powieś
ciowe Aleksauclcr Jeziorski, dziennikarz „IKCa." przypomina mi 
nicvo jednego z najlepszych rep~rl.erów tamtych czasów, Konrada 
Wrzosa. 

~ Wybór takiej postaci pozwolił mi uniknąć wielu konstrukcyj
nych pułapek. Pewnie pan spostrzegł, że prawie pominąłem wątek 
pracy. A przecież piszę o robotni~zym mieście. Mogłem oczywiście 

zas.tosować ograne proporcje, ukazać proletariat fabryczny, ale nie 
o to mi chodzilo. Wybrałem ::\wiat przestępczy oglądany przez ów
czesne mass media. Te ga.zety byly ·czytane. Tak sdę reailizowala re
cepta na skuteczne dziennikarstwo. Czy jest to zarazem recepta na 
„czytadło"? Mam nadzieję, że tak odbiorą moją powieść czytelnicy. 
Choć jestem jednocze::inie pewny, że chyba nie potrafię napisać 
prawdziwego czytadła. 

- Sądzę, ie jest· to „czytadło", 'Wróćmy jednak ilo wątlrn Slepe
go Maksa. Czy jest pan wobec niego sprawiedliwy? 

- Najtrudniej walczy się z mitem. Stepy Maks. był mitomanem, 
miałem okazje: wejrzeć w jego pamiętniki, gdzie fikcja miesza się 
z potrzebą ukazania się w lepszym świetle. Niektórzy dali się na to 
nabrać. W 1946 r. „Express Ilustrowany" opublikował o nim ma
teriał. Przedstawil tam Maksa jako bohatera walczącego z sanacją. 
Maks wystąpił jako ofiara niesprawiedliwego ust.roju. Pod piórem 
łatwowiernego dziennikarza zabójstwo komisarza policji nabrało na
gle aspektu politycznego Trudno mi wyobrazić sobie tego mordercę 
jako człowieka ideowego. 

- A konak 1iańskic medium powieściou·e Jest z,afascynowane tą 
postacią ... 

- Nic wyrzucam sobie. że obszedłem się z Maksem zbyt łagod
nie, choć pominąłem całą masę opowieści, które obciążają go bez
pośrednio, na przykład liczne morderstwa. Przedstawiłem tylko . to, 
co mógł zweryfikować Aleksander Jeziorski prowadząc swoje dzien
nikarskie rozpoznanie. A jeśli chodzi o moje osobiste doznania ..• 
Przymierzywszy się do tej legendarnej postaci, doznsJem rozczaro
wania. Z mitem Maksa dobroczy1'lcy walczą fakty. Wystarczyła 
mała szpilka. aby pękł nadęty balon. Ślepy Maks nie jest postacią 
tragiczną, jest nią natomiast na pewno inspektor Zygmunt. Nosek. 
1 dlatego uważam, że moją książkę powinien przeczytać kazdy p'J
licjant. 

- No właśnie, a co ze sprawą Bąnku Handlowego? Ten wątek 
pozostał jakby zawieszony ... 

- Nie miałem obowiązku wyjaśnić wszystkich tajemnic Banku 
H.adlowego w Łodzi przed rokiem 1936. Przyjąłem wersję na_jbar
dziej prawdopodobaq w oparciu o analizG znanych mi !aktaw. 

Foto: Zbioniew W. Nowak 

- Wie pan co mi się w pańskiej książce bardzo nic podubalo? 

-? 
- Okładka. Tak już dz.iś nic powinno wydawać si~ książek, jcsł 

szara, bezbarwna. Czy miał pan jakiś wpływ na o.prac-0wanle piasty. 
cznc swojej książki? 

- Autor hie ma na nic wpływu nie tyliko w· Wyda\vnictwie 
Łódzkim. Ani na ksz.tałt plastycmy, ani na reklamę. I nie wiem. 
czy się to kiedy:i zmieni. 

Rozmawiał: 
. J·ERizy DAIRNAI 

I 

I 

p 

POLIFARB 
~AtKŁADY F Al&B I LAlKI1ERÓ\V 

w Łodzi. ul. 22 Lipca 100 

R o p o '.N u J 
handlowcom na korzystnych warunkach 

i wysokiej jakości: 

l\ 

- Farbę P-Oliwinył<ową łłrą.:wwą do malowania blach cyn
ko'wych lub stafow)'Ch ocynkowanych. 

- Farbę poliwinylową do gruntowania ettólhego stosowa
nia w kolorze czerwonym · tlenkowym do malowania 
antykorozyJnego powie1'7.ebni metalowych (ma.szyny, 
ogrodzenia, a>odwozia i nadwozia samochodłłw itp.) 

- Emalię poliwinylową ~ólncgo st11sowa.nia cŻcrwuną, 
ja.sną d.o malowania powierzchni 'I metalu. drewna, ma- · 
teriałc'iw drcwnon-6•14}bnych. 

- Farbę chl-Orokauczukową „ChJo!"otix", do zab0<z.pieczania 
podl\1ozi sam@chDdowycJJ. tlxołropo'\vą (dającą grube 

powłoki z Jednokrotnego pomalowania). 

- Farbę do malowania eternitu. 

- Wyr.oby cltfuro-kauezu:kowe i poliwinylowe chcm~d-
pornc 

- Emalie chlorokauczukowe okrętow< 

- Emalię ftalową. 

..... Emalię renowacyjną „Autoren-olak", do mafo·wania ka
roserii samochodowych. 

- Farbę emulsyjną „Polinit". 

CENY ZBYTU lub HURTOWE. 
Opa.kowania drobne lub 10-, 20-, 50-litrowc 

INFORMACJE: 

Teł. 37-15-37, 33-23-90 telex 886392 

3(1 
/ 
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„FAI\:ORA" 

FABRYKA KOTLOW I RADIATOROW W ŁODZI 
jest protlueentei,l 

GRZEJNIKÓW C O i KOTLóW C O 
na paliwa gazowe, płynne i stale 

PRODUl{UJEMY 
- kotły na gaz zjemny KZ-4G 
- kotły na paliwo płynne 1'-ZW 
- kotły na paliwo stałe KZ-3K 

- kotły na paliwo stałe K,Z-5K (wodne parowe). 
Kupującym za gotówkę udziela się 30/n boniJlkaty. Zapraszamy do 

naszego zakładu przy ullcy Warneń.czyka ts, tel. 84-82-71 (Zb)'t). 

UWAGA! UWAGA! 
WAŻNE DLA WYJEŻDŹAJĄCYCH NA ZACHÓD! 
,PIAŃSTWO"WY ZAtKŁAID UBBZPliECZ,EŃ 

P R O P O N U J E 
ob1watelom polskim wyjeżdżającym indywidualnie 
luli zbiorowo 

MIEDZYNARODOWiE UBEZPI1ECZE'NI1E 
. 1KOSZTÓW LECZ'ElNIA 

we współpracy 
z BLUE CR6SS and BLUE SHIELD NCA, 

USA (BCBS) 
w zakresie pokrycia kosztów leczenia na 
krajów nie będących cz~cnk:tmi RWPG. 

terenie 

13/7 

UWAGA! UWAGA! 
UŻYTROWNICY SAMOCHODÓW! 

FAlBRYIKA OSMZĘTU SAMOCHOD01WEGO 
„P OL MO'' 

w Łoclzi, ul. Przyhyszewskieg·o 99 
P O L E C A: 

- cainiki 
- pompy pałiwa 
- sprężarki nG'\Vi! i regrnerow&ne do W!ł'.1:ysłikieh poja:lldihv 

'Pro0d.u:kowanyclt w Po01Se'e 
- e~Ś<li zamienne do · ły-ch poja71daw: 

14 ODGŁOSY 

KUPIC JE MOŻNA 

w SKLErIE FABRYCZN°VM 
Łódź, .ul. Kurczaki 130, 

tel. si-36..:oo; w~. so · 
. 12/1 

if ww A AP4'iM?BA 

DOKOŃCZENIE ZE STR. 9 

i--· - Bt!ł 'ri 5 

eewe wm• 

Mordercy 
w niebieskich mun urach 
~!E' M ttf* ~ er-&ł'"ti?"etf 

V. P.S. W rozmowie jeden z 
Czytelników, emerytowany 
milicjant, wyjaśnił mi tak oto, 
dlaczego wzrasta u nas prze
stępczość i spada wykrywal
ność przestępstw: 

= 

Matka Piotra Łukasiewicza 
po półrocznym pobycie w oś
rodkn internowania w Goł
dapi· wyemigrowała, od 1983 
roku mieszka w Chicago. Tę
skni, zamierza wrócić do kra
ju. Gdyby Pio.fr ży:, nie było
by naJpewniej w JeJ biografii 
ani Gołdapi, ani Chicago. Ot, 

- jeszcze jeden polski życiorys. 

- Mama dzwoni 'do mnie 
regi!larnie - mówi Graży.na 
Sidor. - Nie może zapomnieć 
o Piotrze. Byłam 2 jej pole
cenia u. adwokata, by ten 
rozważył możliwość wznowie
nia śledzc wa. Mecenas twier.:. 
dzi, że to nie ma większego 
sensu, bo jeśH nawet proces 
dowiedz.ie, że to bylo morder
stwo, mordercy pozostaną na 
wolności, bo to im ułatwią o
głaszane w przeszlości amnes
tie. Mnie się jednak wydaje, 
że winę należy wykazać i -na
piętnować publiczni.e, dla za.
sady, bo przec(eż nie o zemstę, 
nie o odwet tu chodzi. 

- Obniżenie się społecznej ' 
dyscypliny? Brak sprzętu i 
ludzi w po,Zicji? To tylko ta
.ka dymna zaslona, taki chwyt 
propagandowy, trudny zresztą 

do obalenia. Tak naprawdę 

Trudno się zgodzić z taką 
opinią. Czas najwyższy, by 
każde morderstwo nazwać 

morderstwem, każdą kradzież 
kra,~ieżą, każde łajdactwo i 
podłość - łajdactwem i pod
łością, każdy przemyt przemy- · 

tern, ~żdy wyzysk - wy'Z.y
skiem, każde kłamstwo kłam
stwem, inaczej bowiem demo
ralizacja będzie postępować. 

JACEK I'NIDELAiK 

sq ważniejsze przyczyny. 
Pierwsza, że wielu. byłych mi
licjantów 11prawia coś na 
kształt biernego strajku: za
chcialo się wam demokracji? 
macie anarchię! Driiga zaś, że 
od c;:asu, gdy organy ściga

nia znalazły się na cenzuro
wan·ym, i'ch funkcjonariusze 
boją się bić w śledztwie. A 
trudniej jest, proszę pana, 
znaleźć prawdziwego wampi
ra, niż zrobić wampira z ta
kiego mięczaka, jakim byl 
ponoć Marchwicki. 

Ciarki po grzbiecie biegają 

na myśl, że w opinii tej może 
być łut prawdy. 

J. I. ---.. 

•• 

1. AUTOMATY SZLIFIERSKIE DO WYKONY W ANIA 
OKULA)\OW 

lt TA!RCZE DIAMENTO'WE DO SZLIFIEREK 

3 . . CZĘSCl ZAMIENNE DO AUTOMATÓW 

Zachęcamy . do . nawiązania stałeg-0 k~mta.ktu z naszymi bran
żystani!i, : Łódź, ul. Więckqwskiego 43/45. 

Tel. 32-43-45; ~-38-14. ·· 21/7 _. 
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Jedno dan:e .~Jnny-Marii ~ ;;si &' Siiot1'1&: rMEi - w .... n n I 
P.arę dni tc'mu pani listonoszka z poczty na Zgierskiej 

przyniosła pel 'eony. Patrząc znacząco, uśmiechając si~ do
myślnie, pokiwała głową: - No, no, pani Anno-Mario, w 
takiej kopercie ... Na pewno od wielbiciela. 

Sałatka z ananasa 
ezy li 
przepis na łuksuso~ą kobietę 
••••-••1m~sma1 ..,.,.ll!!llllil!li:lll-•••-•1111-•111m11C1a;~'""'~xa:~·:::..~ 

Ko-perta była wyjątkowo eks-
kluzywna, Jakby przysłana 
wprost z se.rialu „Dynastia": 
srebrzysto-p-erłowa. I pachnąca 
jakby masumi, lecz bez nadaw
cy. W moim wicku nie ma się 
już wielbicieli. Co zawiera? M<>
żr. zawiadomienie o spa<lku? Ma
łó to razy przewracając si~ bez
sennie w obawie przed nowym 
dniem do przeżycia, w którym 
nie wiadomo, co jeszcze i o ile 
zdrożeje, wyobraż:J.!am sobie, że 
ot.rzymujE: spudek z dalekiej Au
stralii czy Nowej Zelanrlii? Ale 
stempel na wytwornej kopercie 
był miejscowy. 

„Droga Anno-Mario! Ni-niej
szym chciałabym za Jrosić cię na 
garden partu 11 siebie, godzina 
siedemnasta, strńj iGiccwrowy". 

I podpis. 
Czytam po raz .;.·· gi, i trzeci, 

a za piątym docho<lzę do jedy
nego możliwego wniosku, że mo
ja znajoma. kolcżan1rn jeszcze ze 
s·tudiów, po prostu zwariowała. 

Po pierwsze - spotkałyśmy 
się dokładnie przed tygodniem, 
w piątek. na Bałuckim Rynku, 
przy stercie przcccnlonych kala
fiorów: trzy sztuki a pięćset zło
tych. Po drugie - o!l.a ze swoją 
trójką dorastających ehło.paków 
i mężem na rencie inwalidzkiej, 
klepie tak ordynarną biedę, że 
moje życie w po.równaniu z jej 
- wydać się może nie tylko u
słane różami bez kolców, lecz 
superluksusowe. chociaż nic 
mam ani magnctcfonu. ani ko
lorowego tckwizora. Ona nawet 
w o.kresie komu•ny pożyczała 
przed pierwszym. a ileż t-0 razy 
zdarzało się jej budrysom od
rabiać lekcie przy świeczkach 
- poniewa:Z z pow<Jdu dylematu: 
kupić synowi b:1tv czy zapłacić 
za światło. wybi0·!·ała t-o pierw
sze i elektrow 11ia oocin:i1-a prąd. 
W porównaniu ,_,, inn<\ wyglqda 
na moją baoke. gdyż odk~.d pa
mi<:tam. z:iws;;c - p!1za normal
nq pracą na 0l»C~" - dorabiała 
chału.pnicz-o. {dwalaj:;if'. .na sw<>im. 
.-o.zklekota.nym .Juczni-!.: u" p;:-0ste 
szycie J cdyn i~ ie! r,v-~Ź<Y!J'l przy
sługiwał pnyv„ ~10' "!(·ie1<.ania w 
chorobę zwano i-::l)resj:i. z po
W'Odu które' o<l bt ryrzcbywa na 
rencie. Ona z:iw"·'0 -11\isiala być 
silna, zdrown i !1;. chodzie. Na
wet przyj~ć iniF'nmowych . nie 
wyprawiała n·g+· \ tu nagle: 
garden party w '\i-2 ze ślepą 
kuchnią f .~trfi: wieczorowy„? 
R~ka mi drżała g<ly wykręca

łam numer in·<tv ucji. w której 
pracuje. Oclebra1a tc1cfon: 
Ach, tak tak· Anno-Mario!, wy
daję gaTden party, ponieważ 
wszystko w moim życiu. się od
mienilo. Bardzo cię vros;;ę 
pTzy;dt Będzie surówka z ana
nasa i martini. 

- Sluchaj - móv;ię - c.zy ty 

aby na pewno dohrze się czuje~z? 
Smieeh po drugiej stronic sŁu

chawki jest wyniosły: - Nigdy 
się lepiej nie czulam, Anno-Ma
rio! Dostaiam spadek! Równe 
sześćset dwadzieścia siedem ry
sięcy dolarów! 

To, co zawyło mi w u~z::ich, 
nie było sygnałem ka>rct>ki rea
nimacyjnej. To wyła nagła, nie
bywała zazdrość. Nigdy nie po
myślałabym o sobie, że ryją we 
mnie takie podłe świnie. Jezu! 
Sześćset dwadzieścia i siedem 
tysięcy dolców! To już nie luk
sus, to niewyobrażalne bo-gact
•vo, za kttóre można \VS"Zystk<> 
choćby willę z basenem, futr~ 
z szynszyli i czerwooe ferrari. 
Ludzie, toć ja w swoich bezsen
nych mirażach nie sięgałam wy
żej marnych diliesięciu tysięcy 
dolców, i wydawalo mi się, że 
opędzlowałabym nimi wszystkie 
swoje doa·aźne i życiowe potrze
by, łącmie z kolorowym telewi
zorkiem, magnetofonem i nawet 
komputerem „Atari" dla - syna! 
O, cholera! O, do diabła! 

Odpico-wałarn się na to „gar
den party" i z gulą w gardle 
polazłam. 
· Chałupa mojej znajomej nędz
na, ohydne płytki pece!au w 
brunatnym kolorze przykryte 
nmacianym chodniczkiem z „Ce
pelii". meble tei ohydne, każdy ' 
od oosa; ale ona - co to zna
czy szmali - jak nie tą.. sama: 
kiecka jakaś niesamowita, w u
szach perły jak mly1i.skie koła, 
na szyi też takfe; ręce jeszcze 
co i>rawda nie<>dpuchnięte Ód 
wielog<>dizinnego szycia na „łucz
niku". ale za to z manicure, a 
te zmarchy pod oczami to teraz 
dla niej pestka: operacja ko3mc
tyczna i masaże w domu. 

- A gdzie mąż? Gdzie two; 
chlGpcy? 
Uśmiecha się wyniodle jak na 

milionerkę przystało: - Mąż, ro
zumiesz, puścił psychic~nie. wo
wu. w Kochanówce; a clitopc6w 
wyslalam do kina. 

Siadamy do s·tołu. Sałatka ,iest 
z prawdziwego ananasa i cztery 
brzoskwinie na talc-rzyku. ; to 
cholerne martini, Jak trzeba -
z !<>dem I cytryną. Sałatka sta
je mi kOO<:ią w gardle. brzosk
winia smakuje piołunem. jedynie 
martini już pierwszym haustem 
srLUmi w głowie A moja znnjo
ma z błyszczącym okiem o-po
wiada, ie odtą<l będzie luksus-o
wą kobietą żyjącą w luksusie: 
najp.ierw rzuci wymówieniem w 
twarz szefowi, poi.em do zsypu 
wyrzuci „łucznika". nas~pnic 
kupi sobie fu.t·ro, i pojedzie na
tychmiast z chłopcami na Wy
spy Bahama. żadnej kaszany 
więcej. an! pasztetówy, kotletów 
mielooych z przewagą bułki. -
Przecież jeszcze nie jestem sta-

ra, Anno-Mario, dopiero mam 
pięćdziesiąt lat. 

Nie, tego się nie da po prostu 
słuchać. Ale trzeba coś powie
dzieć. Pytam <> przepis na tę 
sałatkę czy su:rówkę z anana
sa. 

- Po prostu kupujesz ananas, 
kroisz, d-Odajesz wydrylowane 
czereśnie, posypujesz cukrem 
puarem, wyciskasz sok z· cytry
ny i przybierasz ćwiartkami po
marańczy. To wszystko, Anno
-Mario. 

Owo: „po prostu kupujesz a
nanas" dobija minie o-statecznie. 

Vlstaję. Mówię: - dziękuję ci 
uprzejmie, muszę już iść. 

- Ależ, Anno-Mario! Nawet 
nic wypi!yśmy po pelnym drin
ku! 

Do diabla z twoimi drinkami, 
myślG. Id~ i już! 

Wtedy moja znajoma o.pumcza 
gl-0\\'e. Niżej i niżej. Błys.k 
światła na olbrzymiej niczym 
młyńskie kolo perle kolczyka. 

Niedyskrecje 

Perle? Perła p.rawdiliwa, jak 
znam z literat·ury, nie błyszczy, 
lecz ledwo-ledwo zaznacza się 
delikatną róź:ow-0ścią. Chude ra
mionka ste.rczą jak wieszaki ob
ciągnięte tą strojną kiecką. 
Stroj'Ilą? Co ze mną? Gdzie ja 
miałam oczy? Przecież to ta sa
ma i jedyna kiecka od lat, w 
której moja znajoma pojawia się 
u mnie na u.rodzi.nach! Więc tyl
ko ta su'l'ówk:a z ananasa, czte'l'y 
brz-oskwin1e i martini są pra\v.!. 
dziwe. Myślę: p.rzez ile nocy 
te.raz będziesz musiała to. <>dra:. 
biać prostym szyciem? 

Siadam. Zakładam nogę na 
nogę ruchem osoby, posiadającej 
konto w Banku S.A. Mówię: 

- A wiesz, ja również ocze
kuję na spadek. Więc mo:l.c, gdy 
go otr-zymam, wybierzemy się 
razem na te twoje Wyspy Ba
hama? A potem wpadniemy do 
Acapulco? 

ANNA-MARIA 

Brytyjski tygodmi•k „The Sunday Corrcspo.ndent" umalil 
listę 10 najsbo,gatszycll lwdzi we Wschod!niej Europie. Pierw
&d! miejsce za·jmujc sanator (od sanacja) goopodaf'k>i ,,real-· 
nego socjalizmu" - Mieczysław Wilczek. Na dl".u.g·im m.Wj- -
9C'U je6i Erno Rubik - wynaklzca ,,kootkd Rubilka", na trze
cim - Lech Grobelny, któ.ry znikł ze Wschodniej Europy, 
a nick-tóirzy podejrzewają. że „wykręcił ten nn.mler", aby nie 
pla.cić 250 procent od pieniędzy jemsu po\\~ic-rzonych. Na 
siód.'l1ym miej.scu ;est czeski pi<J5Cnkarz - Karel Gott. Pią
te I dzios.iąfa miejsce z.ajmują Polacy: Henryk Majtcli i 
Jerzy Piskorz-Nalecki. 

PEGltfl1'omt 
POSIADA JESZCZE 

WOLNE MrEJSCA 

A WCZASY POBYTOWE: Bułgaria, Węgry, Ozechosło
wacja, Związek Rad:l';ieeki, Austria, Jugosławia, Gr~ja, 
Turcja, Cypr oraz w kraju. 

.6 KOLONIE i OBOZY DLA MŁODZIE.ŻY: w kra;ju, na 
Węgnecł1 i w Czeebosłowacji. 

' A WYCIECZKI: Węgry, Ą.ustria, Berlin Zaeb., Związfil; . 
Radziecki, Turcja, Egipt, Tunezja, Singapur i Malezja, 
Tajlandia, J.zrael 

& KURSY jęz. angielskicgio w Londynie i jęz. niemieckie
go w ęerlinie Zach • 

~ POSREDNICTWO paszportowe, wi:r~':>.n.le RFN na WYJ 

jazdy indywidualne. 

INFORMACJA i SPRZEDAŻ: 

„PEGROTOUR" SA, . Łódź, ul. Kilii1skiego 59/63 
(przy hotelu „Centrum") 

tel. 33-21-51, tłx 884115 
o r a z 

Kutno, ul. ZWM 3, tel. 35-509. 

r S·ERDECZNIE ZAl!.RASZ~! 
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o dwud zic•tego r-c~~rn 
wychowywana z 
\Vielkq staramw;cią 
przez swą matkę, 
nie posła<lała jakich. 
kolwiek zlyeh skłon

ności. Pon:eważ nie myślala ni
gdy o poślubieniu mężczyzny, 
jej k.rewni po.'>tam:iwili - jak to 
się z;wykle zdarz.a - że powin
na wyjść za mąż. Ma-tika zgadza
ła się z nimi i orzekła: - Jllż 
czas ci stanąć na ślubnym l'co
biercu. 

Gdy się to roze~zl-0, zjawił 
S•ię wkrótce odpowiedni kawaler, 
k1tóremu chęctnie powiedziała: 
„Tą,k". Po ślubie, g<ly sko:iczyl 
się dzie1\ mlodą parę odesłano 
do· łiOia małżeńskiego. Matka, 
wziąwszy córkę na stron~. s·zep
nęła jej: - Dziecko, poslu.cha.j rn.ej 
Tady. Bardzo dobrze wiem, co 
cię teraz spotka. Wszystko, co 
będ.zie z tobą . robiŁ twój rnąż, 
przyjmij cierpliwie i z dobrą mi
ną, znieś to bez odrazy. Wreszcie 
sama pocziijesz vrzy tym za<lo- -
wolenie i rozkosz. Niezależnie 
od tego, co będzie czynił, podda.j 
się wszystkiemu, bo inaczej ra
no zmyję ci g1owę. 

Po zaprowadzeniu córki do 
łóżka, tęści.owa udała się <l-o mło- _ 
dego, dorodnego męża i także po
slala go do łożnicy. Ten dobrał 
się do s;.vej pięknej mł<Jdej żo
ny rozpoczynając z nią zabawę, 
kitóra śwfatu zapewnia -clitglosć. 
Kiedy wpajał jej prawi<lła gry 
i pilnie zajęty był pracą, jej ta 
rzc,cz wydała się nie·co śmieszna, 
za,Pytala więc ła.go.dnie: - Po
wiedz jednak, cóż to takieg-0 
jest, co w razem robimy? Nic 
mogę rzec, że mi 1iieprzyjeninie 
leżeć tu. z wami, jednak wszy
stko zdaje mi się nieco osobli
we. 

- W ten sposób posyla się 
do piekla diabła, któremu ta ka
ra s1Jrawia cierpieńi,e i mękę. 

Tak więc mąż wystrychnął na 
dudka swą piQkną, młodą żonę. 
Nie miala bowiem najmniejszeg'O 
pojc:cia o milosncj zabawie, slu
żąr.:ej iej zresztą wspani~le. 
Swiew zaślubiony mąż był dz1el
ny;11 zuchem, bywafrm i WS'Pa,
nialomyślnym, toteż poczynał z 
nią sobie zgodnie z wszystkimi 
zasadami sztuki sprawiając jej, 
w pełnym milo:ici zapale, r-0·1.k-0>z 
1 :radość. Z pr-0stodus,znym zdu
mieniem zamvażyla wiQc: 

- Skoro to cUabltt szkodzi i 
można r;-0 w ten sposób posylać 
do piekia, to nie będę się osz
czędzać. I ur-ocza piękność mó
wiła dalej: - Chcę wam pomóc 
'ltajlepiej jak tylko potrafię w 
wypędza11iii diabta do otchłani 
piekielnej. Jestem przekonana, że 
dziś jeszcze calkou:icie iqiicest
wimy zdradzieckiego Łotra. Chodź 
tylko i CZ)J'ń ze mną, co zechcesz. 
Będę robiła wszystko z chęcią, 
s7wro to grozi diabłu śmiercią. 
Dalej, poślijrny go do piekla. 

P -rzv tvm zl:iożnvm dziele 
ci -d\voje zażywali pona<lto 
r6żnvrakiej radości, WYPQ-

dzali więc diabla do kresu wy
trzymal-oścL Wreszcie jednak by-· 
li całkiem - wyczerpani i legli, 
nie mogąc złapać tchu. Gdy tę 
g-0rliwą pracę przysz.10 przerwać, 
nil-oda niewiasta czuła się tak 
rozkosz.nie ja'k nigdy w życiu, 
powied;1iala więc, a serce prze
peliniala je-j wdzię·ezność: - Je
i:zcze nigdy wypędzanie diabla 
nie podabalo mi się tak bardzo. 
Teraz· shwhaj i d.rżyj, zlu du
Chu: skoro wiem, jak cię poko
'IUIĆ, to już cię będę umiata po• 

sl;ać do otchłani piekielnej. 
To ponow11ie popchnęto ku niej 
mfodego malż.onka. Objął swą 
czarującą żonę, przyciskał swój 
policzek do jej rozkwitleg,o licz
ka i ucal-0wał jej czcnYone UcSta 
bez przesady jakieg trzy<lzic:ic1 
razy. Pr-0sila jcdńa'k, aby jej 
wyjaśnił co to zna,czy: - Po
wiedz mi, dlaczego tak często 
przycis1~asz swóje wargi do mo
ich ust? Co to oznacza? 

- Nazywają to rnHością. Te
raz powiedz mi jed·nak, co ci 
się 1;odoba bardziej: mi1ość czy 
wy)Jędzanie diabła? 

s ię i wu1iędź ao, tylko żywo 
i nie:morclo1canie. 

W yp;;.tlzan.ie <lial;la przebic
galo w pełnej je<lności, 
wrc~zcie mocno do siebie 

priytuleni zapadli w · pokrzepb
j<1cą drzemkę, póki ich nic obla
ło blaskie:n jasne poranne sloil
cc. Gdy za dT,~wiamii dal się 
sły3.zeć niewieści głos, młoda żo
na przestraszyła się. Potrzą·snęła 
męża pogrążoneg-o jeszcze w glę
bokim śnie. Za progi,em stala 
jed111ak pełna niecie,rpliw-0ki 
mat.ka panny młodej, a ponieważ 

Wnędzanie diahla 

Niedyskrecje 
Wlodzimicrz Sok.orski: 

- Stalin te.± mnie pytał: ,;Włodek, ty Wan.du j~bal?"' Odpowźe
dzialem zgodnie z prawdą: „Niet. Ona dla mienia s·liszkom bal· 
szaja". Na to Staiin: „Ja toże niet, Jn nie mog siebie pozwolit, 
no Berman jebał, Woi·oszylow jebał Mołotow jebał". (W roz
mowie ze Stanisławem Zawjśli11skim, „Trybuna", 07.-08.07.1990). 

Andrzej Pasowski: 
- Shiżylem w wojsk.u i często ·chodzi Iem na ptarole wokól 

Twszar. Lapa,liśmy „lewych urlopowiczów". Idziemu l~iedyś wzdluż 
siatki ogracl:ającej kos-:ary, pr:::y siatce rosną rzadkie krzaki. 
Nagle kapral syc:::y s:::eptem: 

- Panie podchoqiy, panie podchorą/.y, niech pan patrzy, on 
j~ dyma przez d~iurę w siatce! 

I rzeczywiście .. Ludzie mają pomysly. W l•atdej sl)tU.acji dają 
sobie radę. 

Piękna niewiasta pomyślała i 
powied:ziala po chwili: - Ponie
chajmy lepiej tego pierwszego, 
aby tym gorliwiej czynić to dru
gie. W ten sposób możemy się 
w peŁni skupić na zbożnym dzie
le wypędzania diabla zyskując 
zbawienie dus,zy. Matka i ksiądz 
wciąż mi opowiadają potworne 
rzec-zy o stras.;;,liwej czeluści pie
kielnej, wyrzeknijmy się zatem 
miłości poświęciwszy się całko
wicie zwctlczani1L bezec1iego dtt
cha. - Przywierając ksztaltny
ml, sprężystymi udami śnież.no
białej barwy do m<:ża, prosiła: 
- Teraz, mój zuólrn, rnsza.j do 
walki, popędź go do piekła. 
świętym zaiste musiat być mq.ż, 
który znalazl ten sposób ratowa
nia clus.zy. Odpowiada mi to bar
dziej od czytania psaUerza. Dćt
lej, nie pozwól mn nawet przez 
chwilę odetchnąć! W pokucie za 
swe grzechy wyrzeka.rn się mi
łości. Wszelako diabel musi być 
znów strącony na dno pickla. 
Ależ nie tak, najmils.zy, przybliż 

w pokoju ż::idne się nie poru
szyło, waliła w drzwi, póki jej 
nie otworzono. Wtedy powiedzia
ła życzliwie: · - Szczęść· wain 
Boże, moje dzieci. Niech wam 
darzy Pan Bóg w konie, bydlo, 
zboże i wino. Niech teraz i za
wsze claje wam szczęśliwość i 
dobrobyt, a wreszcie miejsce w 
królestu;ie niebieskini. - Deli-
1\:atnie wycofała się, pozwalając 
im się odziać. Następnie mów 
weszla. troskliwie wygładziła 
calk-0wicie rozgrzebane łóżko, o
two.rzyla skrzynię i \Yyjęła 
jak jest przyjęte, szatę ze z.wie.,. 
wnego płótna, którą zawinęła w 
b1a1ą szubę. Przyniosla próe% te
go wspanialy płaszcz z cze,rwo
nej welny; .córika mu"->iała go 
włożyć wraz z innymi częściami 
przy-0<lziewku. Jest to s{rój mło
dej żony po nocy weselnej. Póź
niej, zwracając się do młodego 
małżonka, gorliwie rzekła: 
Teraz siadajcie, drogie dzieci. 
Sprowadzę tri sąsiadów, bowiem 
wypada, bll następnego ranka 

I ... 
uc:::towano ::: nowo±eiicami. vVs.zy
stkim się zajęŁa m. 

P-0dano więc chleb, wLJ.10 
a ponieważ w don-i,u rodziców 
panny ml-odej niczego nie b.rako
walo - także w obfit-0ści goto
wane i picc:zone m:ęso. Jedz-Olllo 
z dużym apetytem i panował 
dobry na,strój. l\latka popatrzy
ła na zamężną od niedawna cbr
kę i spytała: - No, jak ci poszlo? 

- Ach, matko, zaraz d:oisicj
szej nocy wypęd .zni&my z męzem· 
trzykrotn"ie diabł.a do piekł.a. -
I opowiedz.bla o wszysctk:ch 
cierpieniach, których za·znała no
cą. Goście nic potrafili po.wst1·zy
mać śmiechu, mrugano do sie
bie z zndowolcnicm i dc~uuywa
no. Jcd,nak mlcdy mąż byl cal
ldcm czerwony ze \V3ty<lu. Mat
ka krzyknęła na córkę. aby na
tychmiast umilkla, gdyż JJodob
ne historie nic pny3toją u15tom 
mlcdcj żony. 

Ta jc<lnak powiedziała ze 
zdżiwicniem: - .;Ueż mamo, te
mu co się stafo dziś w nocy 
clziś rano, sa.ma jesteś wi.nna, 
Moje su.mienie jest czyste. Po
wiadam ci siostrzyczko - zwró
cila, się do sios'"ry męia - że 
matka wc-wraj wieczorem nieo
czekiwanie przykazała mi, abym 
byla we wszystkim uległa twe
mu bratu. Po tym ponczeniu za
prou,ad::.ono mnie do łóżka. Za
pewniam, że się nie sprzeciwia
lam 1 f robiłam wszystko, czego 
tyikÓ sobie życzył. Gdy zech
ciał, położyłam się. 'I naprawdę 
to wszystko ::robilam. il skoro 
się już tego dobrze nauczyta m, 
stanowczo i chętnie chcę także 
pędzić diab[a clo piekła. 

Wtedy n:e wyhzymala rów-
nież matka i po>1·icJz:.ała ze 
śmiechem: - Bądź cicho, mo
ja córko. Chocia:: mas:: sius:::ność, 
to moja teina. - Na tym po-
niechano wymiany słów. Te-raz 
jcd.naK: nic-wia5ty usunęly z po
koju wszyslkic:h m·~ż.czyzn, a 
g<ly znalazly się między s-0.bą. 
rozpętała siQ i:;.\.na burza pytal1 
o t-0, co ma znaczyć to wypę
dzanie diabla. Nalegaly na ni.ł-0-
dą żonę, by im opmvidziala, jak 
bardzo oboje mu <lo·kuczali. Rze
kła całkiem szczerze: - Naj
pierw chwi;cil mnie dwiema rę
kami .:;a nogi i 1ir:::yctsnol mi 1rn
lana wysoko, a:: do serca. Polem 
to trochę bolało Powiem wam, 
źe wypędwnie diabla ::: ·początku 
jest nieco w:::ykre, potem jed
nak jest coraz ro::kos:miej. Gdy
by któraś z was zamier:::ala cd
być pokutę za swoje gr:::ech.u i 
zle uczynki, radzę u:am s:::ybko, 
abI/ wybrać polo-u,anie na dia
bla. Zbawienie dt•s::y osi.qga się 
przecież rozmait um.i sposol>a mi. 

A kie<lY w"zed\ po>la"?Jiee, 
który miał zaprowad;dć b:.a
loglowy na poranną mszę, 

mloda :i.ona ~t,.- ' Prch:ih mocno i 
stanowczo: - My z meiem zosta
jemy w domu. Mus!n1y poświę
cić czas na inne ::bo:i:.ne dzieŁa. 
- OdtQd, pokutując za swe grze
chy, niezn1-0rdo\vanie żarliwie 
pę<lzili diabia do pi~:,::1. 

Przełożył: 
KO~RAD FREJDLICH 

Utwór ten pov. stał w XIV w. i 
wykazu)e powinowactw" z nowelą 
BOCC3CCia ,.Diabeł i pjeklo0 (D-eca
meron• Ul, 10). Opracowanie: \V. 
Spiewok. 

• • 
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